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Sukcesy wojsk powstańczych
5 0 0 0  rządowców w niewoli — Bitwa lotnicza

S A L M A N K A ,  8. 2. W ielka k w a te ra  
g łó w n a  k o m u n ik u je :  N a  odcinku Ał- 
f am bra  pos tępu jem y  naprzód  i po  zła­
m an iu  oporu  do ta r l iśm y  do rzeki A l- 
Samhra.

Z ajęliśm y w sie P erales de A lfam - 
fcra i Afianmra, Z ajęliśm y róv nie/, po 
vtytje Cana Rem onda, w zgórze lWiłł. 
B abcia  Agutla. Santa Quitera, wzgó  
£%a panujące nad w siam i LYraleios i 
Los Yailos.

Dalej p row adz im y  oczyszczenie le­
ja m i ,  pokry tego  tru p am i wrogów. .W 
niedzielę wieczorem dw a bataliony m e 
v rzy jac ie lsk ie  z pośrod okrążonych  w 
S ie r ra  P a iom era ,  usiłow ały  w ym knąć 
się i rozpoczęły bitwę. Zosta ły  one zn i­
szczone doszczętnie Zaję liśm y główno 
po zy c ję  S ie rra  P a iom era .  N ieprzyjacie l  
ra to w a ł  się ucieczką w k ierunku 1 orre- 
]a ( ’areel, gdzie 2.000 ludzi poddało  się 
iń czb a  zabitych i ran n y ch  jes t  o lb rzy ­
mia*.

W  dniu dzisiejszym  w ziąPśm y do 
niew oli przeszło 3.00® osób. Nasze str.i 
t y  są  nieznaczne.

Działalność naszego lotnictwa była 
n iezm iern ie  ożyw iona. E sk ad ry  lo tn i­
cze bom bardow ały  zna jdu jącego  się 
tam  w ucieczce nieprzyjaciela , u rządza 
liąo p raw dziw ą  rzeź. P odczas  w sp an ia ­
łej b itw y p cw ie t iz n e j  s trąc il iśm y  7 sa ­
molotów" „M art in  Bombery ' i jeden 
y O u r t is ' .

Na froncie w schodnim  w ojska rzą 
dowe. k tó re  opuściły  w niedzielę S ier  
r a  P a io m era .  p rzep ro w ad z ił . '  dzis ia j  
odw ró t.  W ieś  A łfa m b ra  p o zo s ta ła  w 
ręk ach  n iep rzy jac ie la .
N a odcinku Muela de l eruei rządowa 
piechota zdobyła wzgórze 1000. poło-

Policjanci-ilżentełmeni
Zarządzenie głównego  

komendanta
W A R S Z A W A , 8. 2. G łówny ko­

m endan t  policji  p ań s tw o w e j genera! 
K o rd ia n  Z am orsk i w yda ł do w szys t­
kich fu n k c jo n a n u szó w  po licy jnych  za­
rządzenie. iż policjanci pow inn i poza 
służbą celow ać jakna  jda le j  posunię tą  
grzecznością: po trąc iw szy  kogoś po­
w in n i  p rzeprosić ,  u s tępow ać m iejsca o- 
feobom s ta rszy m  w  t ram w a jach  i P 0^  
gach , u n ik ać  sp acero w an ia  pod rękę rtd

żone w pobliżu w zgórza 1040, zdobyte  
go w niedzielę.

O ~odz. 11 ra n o  s toczona  zos ta ła  
pod T e r  u cl b i tw a p o w ie trzn a  z udzia  
łom 1U0 sam olotów z obu s t r m .  R ządo  
w e sam olo ty  m yśliw sk ie  zestrzeli ły  3

p ła tow ce  niem ieckie, zaś bater ie  prze  
ciwlotniczc jed en  sam olot , , J t in k e rs ' ,  
jed en  — , ,S avo iaM i jeden  nieznanego 
pochodzenia, k tó ry  sp ad ł  za. linię tron 
tu  po s tron ie  pow stańców .

P. Prezydent HP. uda sią do Budapesztu
według iloniesleR dzienników węgierskich

U o u
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iSZT, 8. 2. D z ienn ik  „R eg  
, zamieszcza te leg ram  w a r ­

szaw skiego swego ko responden ta ,  za ­
w iera jący  pogłoski, k tó re  k rążą  w ko­
łach ]' Mitycznych i dyp lom atycznych  
w W arszawie.

W edle tych pogłosek Prezydent 
R zeczypospolitej M ościcki jeszcze w 
roku bieżącym , prawdopodobnie w je  
sien i, uda sią doBudapesztu. by zło 
żyć rew izytę R egentow i W  ę % i e r 
Hartbyh-mu.

P rusa  budapeszteńska poświęca Imcz

I ło r thyN gon ą  uwagę wizycie R eg en ta  
m in is tra  sp raw  zag ran icznych  K any i
r o k
się

je. zaznaczając, iż dziś rozpoczę-
iy się w ażne  rozmow y polityczne j o 

między tym  osta tn im , « i 1 d.-kim m ini­
s trem  sp ra w  zagran icznych  pik. Bec­
kiem.

N iektóre z dzienników  węgierskich  
dodają, iż R egent H orthy zaprosił Prę  
scydenta M ościckiego do Budapesztu i 
utrzym ują, że w izyta  P rezydenta na 
stąpi we wrześniu rb.

Powódź w Ameryce
.W YRZĄDZIŁA  D U ŻE SZK O D Y

N O W Y  J O R K ,  8.2. U lew ne deszcze 
i topn ien ie  śn ieg u  spow odow ały  po ­
wódź w7 s ta n a c h  M ich igan ,  W isconsin , 
K a n a d a  i O n tar io .  W iele  rodzin pozo 
sla d w a  m o sty  i za ła ta  drogę pod Y as  
stało bez dachu  nad  głową. W oda z ni o 
sa r  w s tan ie  M ichigan . C zerw ony 
K rz y ż  p rz y s tą p i ł  do ew akuac ji  mierz 
kańców okolic zagrożonych  nowo 
dżią  w mieś ie A m ste rd a m , w s tan ie  
N ew  York, liczącym 34 ty s .  m ieszkań  
ców powódź uszkodziła p rzew ody  ga 
zowe. *

W o d a  zniosła k i lk a  zakładów  ta b ry  
cznycb, pozostałe  zaś m usiano  zam  
knąć . w sk u tek  czego 1800 robotn ików  
pozostało  bez p racy .  Most. łączący 
dw ie  części m ias ta ,  pod naporem  lo 
dów grozi zaw alen iem  się.

Krwawe rozruchy
w Al tiarze

P A R Y Ż , 3. 2. Podczas m an ife s ta c j i  
tubylców  w Biskrze (A lg e ria )  doszło 
do os trych  s ta rć  z p o lu ją .  k te ra  tiPlo 
w ała rozproszyć d em o n s tran tó w , Po­
l ic ja  b y ła  zm uszona do. użycia broni.
Podczas  s ta rć  4 osoby 
a ł l  iest rannych.

poniosło snue-rc

Katastrofa sterowca sowieckiego
15 członków załogi poniosło śmierć — 5 zostało rannych

M O S K W A , 8.2. W  okolicy K anda-  
łak ch a  na  po łudn iow y  zachód od M u r

ma ń sk a  — 
rozbił się  storowiec •Z. S. R. R. V-15'

Tajemnicze zaginięcie riyglomaty
sowieckiego w Bukareszcie

B U K A R E S Z T ,  8. 2. C harge d a f Ł a -  
ics Z S R R . Teodor B utenko  zaginą ł w 
zagadkow ych  okolicznościach. P rz y p u ­
szczalnie stał się on o f ia rą  zamachu.

Butenko, k tó ry  od czasu n ied aw n e­
go odw ołan ia  posła Ostrowskiego, kie­
ru je  sp raw am i pose ls tw a Z S R R . w Bu 
kareszeie, opuścił poselstwo w niedzie­
lę wieczorem około godz. 20, by sam o­
chodem udać się do sw ego mieszkania.

Szofer poselstw a zapew nia, 
sadził Butenkę przed domem i

że w y  
aaezć-

zamknął za soł»ą

Zeznania świadków odwodowych
w procesie Doboszyńskiego

;  W A R S Z A W A , 8. 2. W  czw artym  
d n iu  ro z p ra w y  rozpoczęto p rzes łuch i­
w a n ie  św iad k ó w  odwodow ych. J a k o  
p ierw szego  w ezw ano  św iad k a  Dziewoń 
skiego, któi7y  odbyw a służbę w ojskow ą 
ja k o  p lu tonow y-podchorąży ,  bęcłąc stu 
d en tem  u n iw e rsy te tu ,  zam ieszkałym  w7 
Dobczycach.

Na pytanie przewodniczącego św ia  
|dek wyjaśnia, że o wszystkim, co bę­
dzie zeznawał, informował poprzednio 
Doboszyńskiego, potem dodaje, że 
Stronnictwo Narodowe i jego działa­
cze byli szykanowani przez policję.

N astęp n y  św iadek  W alenty  K o w a l­
ski, m urarz , op isu je  w y p a d k i  p rześ la­
dow ań po licy jnych  i ro zb ijan ia  zebrań  
N ujcżynnie jszyra  przy  ty m  był p rzo ­
dow nik  D ariach, k tó ry  n a  zw róconą 
m u uw agę i pow ołan ie  się na ustaw ę o 
zgrom adzen iach  powiedział, że u s taw a  
ta go n ie  obowiązuje , bo on sam d y k ta  
je u s taw y .

N astęp n ie  zeznaw ali św iadkow ie 
W incen ty  K u g h n ,  F ran c isz ek  P łonka  
i p. A n n a  H alle rów na, s io s tra  gen 
H allera .  N a ty m  rozp raw ę  p rzerw ano  
do dnia nas tępnego

kał. aż dyplom ata  
drzwi. 1 .

Od tej chwili b rak  o dyplom acie  
wiadomości.

W  p oselstw ie Z SR R . są przekona­
ni. że B utenko został porwany, lub na  
w et zam ordowany.

B utenko  p rz y b y ł  do B ukaresz tu  z 
M oskw y p rzed  dw u m iesiącami i zamie 
sżkal wt ez te ropokojow ym  a p a r ta m e n ­
cie p rzy  cichej ulicy w pobliżu posel­
stw a.

B u tenko  ma 37 lat.  J e g o  żona po­
została z dzieckiem w M oskwie i im a­
ła  w krótce  p rzy jech ać  do Bukaresztu.

M oskwa — M urmańsk —  M oskwa pod 
odbyw ający lot tren ingow y na trasie  
dowództwem  G udawancewa.

W y n ik  tego lotu m iał zadecydow ać 
o w y p ra w ie  s te ro w ca  d la  ew ak u ac ji  
zagrożonej ekspedey ji  p o la rn e j  P a p a n  
eewrn. Z do tychczasow ych  doniesień  
w ynika, że s terow iec  
wskutek złych warunków atm osfery­
cznych i słabej w idzialności uderzył o 
wierzchołek góry. Z 11) osób, stanow ią  
cych załogo sterow ca. 13 poniosło  
śm ierć, 3 osoby zostały lekko ranne, i  
w yszły  z katastrofy  bez szw anku.

W  k a ta s t ro f ie  zginęli: pierw*/.; do 
w odca s te row ca G udaw ancew , d ru g i  
dow ódca Parice, p ie rw szy  o fice r  Do 
m in, d ru g i  o f ice r  Laguzow , trzeci ofi­
cer K a ła g in .  p ie rw szy  n aw ig a to r  T i-  
e land  i "> da lszych  członków załogi. 3 
osoby zostały lekko ranne .  3 wyszły z 
k a ta s t ro fy  cało. ,

Z Murmańska w ysłano na m iejsce  
katastrofy  kom isję śledczą.

Proces o zajścia
w Wyszonkach Kościelnych

ŁO M ŻA , 8. 2. P rzed  sądem okrę­
go w y m  w Łom ży zna jdz ie  się n ieba­
wem sensacy jny  proces przeciw ko 25 
narodow com  z pow ia tu  wysoko-mazo- 
w ieckiego oskarżonym  o n a jśc ie  ua 
wieś W yszonk i Kościelne, w d n iu  iti 
paźdz ie rn ika  1037 roku.

Na lawie oskarżonych  zas iądą : S ta ­
nis ław  Brzozowski, Jó ze f  Wojno. A n ­
toni, S ta w ire i ,  J ó z e f  W yszyńsk i,  F r a n  
erszek P ru szy ń sk i .  Jó ze f  G rabow ski,  
A leksander Wolno. S ta n is ła w  W y sz y ć

,ski, Czesław Szym borsk i,  S tan is ław  
N iem yski, Jó ze f  W ojno  “l i ,  Wacław 
Brzozowski, Bolesław W yszyński, Roch 
D ąbrow ski,  J u l i a n  G ieraltow ski,  W a ­
cław K ućm ierow ski.  F ranc iszek  K o n a ­
rzewski, W ładysław  W yszyńsk i,  Z yg­
m u n t  .Włostowski, M arceli  S zy m b o r­
ski, W acław P ru szy ń sk i  i Czesław Ko- 
fctro. W szyscy  oni odpow iadać  będą z 
a r t .  163 k. k\, k tóry  p rzew id u je  kary 
3o 5 ła t  więzienia.
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100.000 zi. zdefraudowal kierownik agencji pocztowej
i zbiegi prawdopodobnie za granicę

P IS S K , S. 2. — Kierownik agencji' 
pocztowej w W ielkorycie (po\V brze­
skiego) Zacny, obrabował kasę agencji

Dotychczasowe śledztwo ujawniło 
następujące szczegóły.

Wysokość zdefraudowanoj sumy 
przekracza tlili tys. zł.

D yrekcja rejonow a Poczt i Tele 
g rafu  w Brześciu n/B ., spraw dzając 
poszczególne agencje w obwodzie, nie 
m ogła nawiązać połączenia ielefonicz 
nego z agencją w W ielkorycie.

W ysłano na m iejsce lotną komisję, 
k tó ra  po przybyciu do agencji zastała 
ją  opuszczoną.

Kierownika, mimo poszukiwań nic 
zdołano odnaleźć Kasa była otwarta i 
pusta, wszystkie szafy pootwierane.

Jak wynkia z przeprowadzonych ba 
dań, a ferzysta  Zacny m iał kilku współ 
ników. z którym i byl w stałym  kon 
takcie.

Obejmując w listopadzie ub. roku 
stanowisko kierownika agencji, miał 
już prawdopodobnie ułożony plan d/ia  
łania.

D efraudan t nie chcąc Ayidoczrde 
trzym ać pieniędzy przy  sobie, przoka 
zywal je  ostatn io  telegraficznie swym 
wspólnikom w W ilnie, nie budzą/.* żad 
nego podejrzenia.

W przede dniu wykrycia nadujży 
eia. obradował kasę pocztową i prze 
eiąwgzy druty telefioniczne. zbiegł w 
niew iadomym kierunku.

Eksp loz ja  kauczuku w Gdyni
D ł) 1E USOBY CIĘŻKO KANNE.
Ouegtlaj o godz. 14 w Gdyni w gm achu  

yrzy  ul. Św iętojańskiej w podziem iach  
w ytw órni stem pli i szyldów  , B ogusław ­
ska" nastąp ił wybueh kauczuku.

Skutk iem  w ybuchu w y lec ia ły  rzj by: w 
oknach i został ciężko ranny pracownik  
firm y 11 yszant Zubek.
. Na m iejsce katastrofy  przybyła straż 
pożarna oraz policja, tym czasem  w pod 
ziem iach  w ybuchł już pożar obejm ując 
w szystk ie  łatw opalne m ateria ły  a prze 
lew szystkim  duże zapasy gum y i kauczu
lu.

W  czasie akcji ratow niczej pożar zloka 
lizow ano jednak dwu strażaków w ynie  
siono z podziem i n ieprzytom nych. Stan  
-trazaka W itka jest h. ciężki.

S traty  sg znaczno.

Praw dopodobnie zbiegł za g rm ieę , 
gdyż, jak  stw ierdzono, w ystara ł się o 
paszport zagraniczny.

Za zbiegłym defraudantem roześlą, 
no listy gończe. .

W czoraj p rzybyła  do W ieikoryfy 
specjalna kom isja śledcza z W ilna, któ 
ra  przeprow adziła na m iejsca badanie 

Stw ierdzone zostało ju ż  niezbycie,

B R U K SE L A ..'8.2 — Z okręgu a  i 
ru  w Kongo Belgijskim  donoszą o nie 
zwykle gw ałtow nym  wybucha w ulka 
nu N yam iagira,

ml którego !c się olbrzymie
pr/.est /eu ie  h*.sv-7.

Od szeregu .bu w miasWezku " :|ko

Onegdaj po południu p rz y ty ła  do 
W ieliczki dla zwiedzenia kopaln i j a ­
w iąca w Polsce wycieczka dy rektorów  
kolei niemieckich, prow adzona przez 
w icem inistra  kolei niemieckich Klern- 
m anna.

Podczas zw iedzania kopalni w yda­
rzył się w komorze J .  P iłsudskiego na 
sztucznym  jeziorze niezwykle p rzykry  
wypadek, rzucający niezbyt p o ch leb n o  
św iatło i na organizację ruchu tury  
stycznego w kopalni, ja k  m weź m  
zagw arantow anie bezpieeżeń ft w;a / l ic  
ry.storn.

Jałt wiadomo, w tym miejscu prze 
wozi się publiczność przez jezioro pro­
mom na drugą stronę.

Pierw sza grupa gości, złożona z 20 
osób, przejechała przez je z io r o  na pro 
mie szczęśliwie. W skład drugiej g ru ­
py wchodziło 20 osób. Zwrócono uwa 
gę sztygarow i, oprow adzającem u,wy­
cieczkę, na e w e n tu a ln o ść  przeciążenia 
prom u tak  w ie lk ą  ilością Osób.

że używane przez aferzystę nazwisko 
jest fałszywe.

Inne szczegóły tej sensacyjnej spra 
wy ze wzglądu na dobro śledztwa trzy 
maile są na razie w tajemnicy.

W edług pogłosek natrafiono tu  na 
drugą podobnej spraw ę, k tórej sp raw ­
ca również zbiegł. Dochodzenie w 
toku.

położonym u p d iU żi w ulkanu dały 
się słyszeć głucho dudnienia p .dzie 
nine i lekkie w W ząs ' ziemi.

W sobotę w nocy wulkan począł wy. 
rzucać z krateru wielkie ilości kamie­
ni i popiołu, a szczyt wulkanu rozpalił 
się do czerwoności.

Sztygar oświadczył, że ta ilość o- 
sób może promem przejechać.

Obawy, że prom  nie w ytrzym a ta ­
kiego obciążenia, okazały się uzasad­
nione. Oto, kiedy prom  znalazł się na 
■środku jeziora 

woda zaczęła zalewać pokład. Po­
wstała zrozumiała w takich warun 

kadr panika.
I ta m  zaczął szybko zanurzać się 

w wodzie, która pasażerom  poczęła 
sięgać do pasa. \

Panowie, nie tracąc przytomności, 
poczęli w pierwszej linii ratować ko 
biety.

Okazało s ię . że prom nie posiada 
żadnych zabezpieczeń na w ypadek tej 
ozv innej katastrofy .

Trzeba było brnąć po pas w* wo­
dzie , docierając do brzegu.
. , Ńa szczęście nie b y ło  poważmej 

szego wypadku. Ukoficzyłó się na prze 
mc: zeniu odzieży.

Spłonął, broniąc
D O BY T K U  OHLEBO DAW CY.

r
W e w i  W ola L ip ieu iec ta . gin. Rogów  

pod Radom iem  w ybuchł pożar w zagro  
dzie m iejscow ego gospodarza Jozefa K«- 
ueekiego.

N a ratunek zagrożonego doby,ku sw ego  
chlebodaw cy rzucił sic  służący, A ntoni 
Łubek. N iestety , płonące belki przy gulo  
tty w ieśniaka i sp łonął on wraz z domem. 
Śm ierć m łodego służącego wzbudziła pow 
czccuuy żal.

W dwa dni później zaw aliła się 
część obram ow ania k ra te ru , po czym 
nastąp iła  gw ałtow na eksplozja, k tó ra  
rozerw ała zbocze stożka.

Przez olbrzymią wyrwę poczęła 
spływać ognista lawa powodując po­
żar okolicznych lasów.

Ludność S take jak  i m ieszkańcy <» 
kolicznych wsi w panice rzucili się do 
ucieczki. W  ślad za nimi pędzą pło­
mienie palącego się lasu, ogarniająca 
coraz to większe przestrzeżenie.

Tysiące zwierząt leśnych, oszala 
łych ze strachu pędzi przez dżungle i 
przez osiedla ludzkie, ratując się przed 
ogniem, tysiące giną w płomieniach.

Rozpalony do czerwoności szczyt 
w ulkanu widoczny jest z odległości, 
40 kilom etrów, a olbrzym ia luna nawet' 
• odległości 100 km.

Łapacz sam olotow
NOWY W YNALAZEK  AM E­

RY K A ŃSK I.

W  W ashingtonie demonstrowany, 
byt niedawno w ścisłym gronie speoja, 
listów wojskowych nowy przyrząd  sy, 
gnalizujący zbliżanie się areoplam l 
gdy ten znajdu je  się w odległości 29 
mil od apara tu . Niezwykle czu­
ły  przyrząd w ykryw a zdateka. in fra  - 
czerwone prom ienie, w ydzielające się 
z silników areopktnów. M aju dw a ta. 
kie przyrządy  łatw o już  dokładnie' u- 
stalio  m iejsce znajdow ania się sanmlG 
tu za pomocą zwykłej triangu lacji.

Katastrofalny wybuch wulkanu

Tysiące zwierząt ginie w płomieniach
P ło n ą  ła s y  w K o n g o  B e lg ijsk im

Pi om zatenął w kopalni wielickiej
Przykra przygoda wycieczki niemieckiej
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— Czekać? — pow tórzyła młoda 

dziewczyna — a to po co?
— Ale... ażeby dłużej być z pan ią

— rzekł D angalas z ugrzecznieniem .
— A zresztą może będzie pani po trze­
bowała jeszcze przyjaciela ; kto wie, 
ja k  p an ią  p rz y jm ą 'w  tym  ponurym  
domu?

— O! nie jestem  niespokojną, od­
kąd mam pewność, że h rab ina- żyje. 
T a piękna dam a jest bardzo grzeczna. 
Bardzo dobrze ranie przyjm ie i zatrzy  
ma mnie gwałtem .

— Ona, nie... a le  przypuszczam , 
ma ona męża i on w łaśnie wrócił z nią 
bo widziałem  jakiegoś pana w powo­
zie.

— Nie znam go i nie mam doń in­
teresu. N ie potrzebuję się więc o nie 
lękać i nie chcę nadużywać pańskiej 
uprzejm ości. Już  i tak  nazbyt się pan 
trudził odprow adzając m nie tu ta j; 
w yrzucałabym  sobie gdyby pan przeze 
m nie jeszcze więcej stracił czasu.

— Powiedz pani praw dę; masz już

dość mego tow arzystw a i nie zależy ci 
nic na tym , ażebyś mnie kiedy spot 
kala na sw ej drodze.

— Myli się pan —- pochwyciła ży­
wo A ugustyna. — Bardzo wdzięczną 
jestem  panu  za to, co pan uczyni) dla 
innie i rada wielce będę znów się z 
panem  zobaczyć.

— A ja  byłbym  bardzo nieszczęśli 
wym, gdybym  już  m iał pani nie wi­
dzieć'. W ięc niech pani wskaże sposób, 
gdzie i jak  mogę panią spotkać.

— O! nie chcę, ażeby się pan włó­
czył przy moim m agazynie, jak ko­
chankowie innych panien. J a  nie mam 
kochanka i nie chcę go mieć. Ale nie 
w zbraniam  panu przyjść do dziadka. 
W  niedzielę jestem  cały dzień w do­
mu. Jeżeli pan chce, zapowiem mu 
pańską  w izytę na przyszłą niedzielę.

— Czy chcę! — w ykrzykną! Dan­
galas — ależ proszę i może pani li­
czyć że nie omieszkam się stawie!

” Uczeń m alarsk i, mówiąc tak  sto 
sował się do okoliczności, m arzył zas 
o czym innym, niż o tak iej wizycie

cerem onialnej. Lecz A ugustyna  była 
tak  dobrą, iż ani m yślał o odmowie, 
postanow ił jednak  zaraz się zabrać do 
odw rotu, jeżeli dziadek zechce m u żo­
nę w pakow ać na kark..

— Dobrze pana  osądziłam  — rzekła 
m łoda dziewczyna, podając m u rękę w 
rękawiczce, k tó rą  on gorąco uścisnął. 
—. Zatem  do niedzieli, a te raz  się roz 
stańm y. Ju ż  się robi późno... zmierzch 
się robi, ulica Paix  nie je s t stąd  tak  
blisko.

— Tym  bardziej nie p jw in ienem  
p an i pozwolić, ażeby w racała suma.

— Sam a nie będę w racała, bo po­
jadę  omnibusem — odparło dziewczę 
w e so ło . —- Passy—Giełda, wie pan, 
jak i kurs. Raz jeszcze pan  dziękuję 
i do widzenia... ale nie odprow adzaj 
m nie, bardzo proszę... Nie chcę, ażeby 
służący pani hrabiny wzięli m nie za 
to, czym nie jestem.

I  nie dając Skarbonce czasu do na­
legania, szybkim krokiem  oddaliła się 
w stronę domu.

Domu tego nie widać b y ł» z ulicy, 
a  z m iejsca, na k tórym  D angalas po­
został nie można naw et było dostrzec 
bram y, umieszczonej w głębi inuru.

Uczeń V itraca  nic zapewne. lep 
szego nie m iał do roboty, niż zastoso­
wać się do ostatniego polecenia A u­
gusty, a nie zależało m u wcale na tym , 
ażeby pokazyw ać się ludziom, którzy 
p rzy jd ą  otworzyć. S ta ł więc w m iej­
scu i wkrótce usłyszał odgłos za trzaś­
n iętej fu rtk i.

M odniarkę wpuszczono licz tru d ­
ności.

Dobrą to b y ło 1 wróżbą, gdyby bo­
wiem m ieszkańcy w illi mieli jaką  
zbrodnię na sum ieniu, nie byliby * 
pewnością tak  przystępni.

Pom im o to Skarbonka nie czuł się 
usposobionym do opuszczenia m iejsca 
ja k  go o to prosiła  m łoda dziewczyna. 
Pow iedział sobie, że przymierzam© 
kapelusza zabierze najw yżej kwa­
drans. że może więc poczekać.

Jeżeli się skrzyw i, zobaczywszy go 
tu znowu, uspraw iedliw i się przed nią 
życzliwością, że nie mógł znieść, aże­
by sarna szła s tąd  na plac P assy , gdzie 
chciała wsiąść do omnibusu.

Chodziło mu tylko o znalezienie ta ­
kiego m iejsca, skąd m ógłby ją  widzieli 
wychodzącą, sam nie zw racając na s ie ­
bie uwagi przechodniów i mógł się 
spodziewać, że tak ie  wyszuka, bo ulica 
Berton mało jest uczęszczana, a odkąd 
tu  był widział tylko jednego przoeltod 
nia. .

M alżeństswo, w racające do do.nu, 
nie może być uw ażane za przechod­
niów. 1

Uczeń V itraca  oparł się o parkan  
ogrodu i na tym  posterunku sial r.ie 
postrzeżenie.

Lubił nam iętnie palić tytoń, nie 
śm iał jednak  puszczać kłębów dym u 
pod nos A ugustynie. T eraz pom yślał, 
że będzie m iał czas w ypalić fajeczkę, 
a dla lepszego zakosztow ania te j p rzy  
jemności usiadł na kam ieniu.

d. c. n.
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Osiągnięcia 
i potrzeby

gospodarki państwowej
Sejm  ukończył pierwszą cześć pra­

cy, będącej głównym zadaniem corocz 
nej zwyczajnej sesji budżetowej: prze 
prowadził w komisji budżetowej ana­
lizą preliminarza, który będzie wyko­
nywany od t kwietnia b. r. :ia prze­
strzeni' 12-tu następnych miesięcy.

D yskusja w komisji budżetowej ma 
podwójny charakter i zmierza do dwu 
celów. Po pierwsze podsumowuje to, 
co w gospodarce państwowej już zo­
stało osiągnięte; po wtóre wypośrod- 
kow uje dalsze potrzeby.

Ten doroczny przegląd zarówno 
osiągnięć, jak i zamierzeń uzyskujemy 
właśnie przez prace komisji budżeto­
wej nad preliminarzem, przez dokład­
na analizę każdego działu gospodarki 
państwowej z osobna. Uwypukla się 
wtedy wyraźnie strona dodatnia tej 
gospodarki, to to już zrobione i co jest 
właśnie na warsztacie robót pastwo- 
wycłi — ale też i cała gama ciągle 
rosnących potrzeb.

Jakież są syntetyczne wnioski, któ 
iQ  wysnuć możemy z żmudnej i szcze­
gółowej analizy, przeprowadzonej w 
ętesunau do preliminarza budżetowe­
go przez komisję sejmową?

Przede wszystkim: budżet ten jest 
zrównow ażony i realny. Znaczenie te­
go wszyscy doceniamy i zbędne jest 
już bliższe omawianie tego bezcennego 
osiągnięcia.

Chodzi jednak nie tylko o realność 
i  zrównoważenie. Również o to, czy 
ma 011 szanse pełnego, stuprocentowe­
go wykonania. Ma te szanse. Już bo­
wiem' budżet z r. 1937 został zrealizo­
wany całkowicie, stuprocentowo w 
przewidywanych ramach.

To jest bezsprzecznie najdonioślej­
sze z osiągnięć gospodarki państwo­
wej.

Lecz ten dodatni fakt nie może 
przesłonić widoku na stale rosnące 
potrzeby. Poszczególni ministrowie, 
referenci poszczególnych działów i 
liczni posłowie kładli w dyskusji silny  
nacisk na tę idącą wciąż w  górę Imię 
potrzeb.

Potrzeby te są następstwem me 
tylko naszej wadliwej — pod w pły­
wem okresu niewoli — struktury sp o ­
łeczno-gospodarczej, ale również i o- 
gromnie szybkiego przyrostu natural­
nego ludności, stwarzającego — przy 
równoczesnych nader małych możli­
wościach emigracyjnych — wielkie 
bardzo trudności. „Szybkości przyro­
stu naturalnego — stwierdził słusznie 
generalny referent budżetu — nie na­
dąża rozwój ekonomiczny"4. W skutek 
tego maleje dochód społeczny, obliczo­
ny na głowę mieszkańca. I ten proces 
musi być przerwany. A dokonać tego 
możemy tylko przez planowe uprze­
m ysłowienie i intensyfikację gospo­
darstw rolnych. Weźmy rzecz przy­
kładowo. Przyrost naturalny wsi w y­
nosi około 3119 tysięcy głów rocznie. 
Musimy zatem dać roezjie /około 
100.990 ludziom ze wsi (licząc, że każ­
da z nich w yżyw i dwie osoby) możli­
wość zatrudnienia w przemyśle, rze­
miośle i handlu. Aby zaś tym ludziom 
dostarczyć środków wyżywienia, mu­
simy wydajność produkcji wiejskiej 
potroić, w odpowiednim stopniu 
wzmóc gospodarkę rolną.

Tak — w najogólniejszych zary­
sach i w syntetycznym  ujęciu — przed 
stawia się sprawa naszych głównych 
potrzeb, wypośrodkowana na tle okoń 
czonej właśnie debaty w komisji bud­
żetowo i.
MłMMMBMBiMIBWSM BirfW HIlliW  M M I

P ro c e s  przeciwko A B C
N a dzień 14 bm. został wyznaczony w 

*ąd/.ie okręgow ym  proces posła Sobezy 
ka, prezesa z p arlam en tarn eg o  kola rolni 
kńw oraz prezesa Zw. Izb i o rgam zaey j 
rolniczych, przeciw ko red ak c ji ABC. za 
zniesławienie.

Przemyśl, czy Sandomierz
S IE D Z IB Ą  W O JE W Ó D Z T W A  COD

W  najbliższym czasie władze admi­
n istracyjne m ają  rozstrzygną,; spraw ę 
utworzenia nowego województwa w 
Centralnym  Okręgu Przemysłowym. 
Największe szansę m ają  dwa miasta 
— Przem yśl lub Sandomierz.

m i k a *. da/owłuy £ fwduttnna. ifuJtah.. ■ 
■dcmwiecą
oite&edniq tie. ' "

Wielka niewiadoma III R zeszy
Pogłoski o nowych rugach w korpus e oficerskim

Od kilku dni świat przeżywa wiel­
ką sensację — gwałtowne przem iany 
w Niemczech.

Sensacja ta  jest  tym większa, 
zagadka Niemiec jest ciągi,* minio 
takich czy innych przypuszczeń, nie 
rozwiązana.

Niepokój budzi pylanie , czym gro­
żą światu ostatnie wypadki, jak im  e 
chem odbiją się one w polityce między 
narodowej ?

W ielką niewiadomą są zarówno 
gwałtowne przesunięcia w armii nie 
mieekiej, jak  i w polityce zagranicz­
nej. Jeśli jednak idzie o armię, to nie 
wiadoma ta  jest  największa. W szy­
stkie bowiem glosy i komentarze, p o ­

cząwszy od tych, które mówią, że w y­
kry to  spisek monarehistyczny, k tóre 
określają akcję kanclerza, jako „urw ą 
nie łba hydrze w zarodku1’, aż po glo­
sy mówiące o kompromisie z armią 
,,po trupie*4 znacznego zastępu gene­
rałów —

pozostają tylko doniyślnikami, 
mniej czy więcej słusznymi, ale 

domyśinikami.
N atom iast przesunięcia w resorcie 

m inisterstwa spraw  zagranicznych są, 
jeśli się tak  można wyrazić, mniej za­
gadkowe. bardziej zrozumiali; i p rze j­
rzyste. Był to rezerw at jedyny w cał­
kowicie opanowanej przez H itlera  
Rzeszy, który grupow ał tu  i ówdzie

w *

Regent Horthy w rozmowie % mini­
strem Spraw zagranicznych Beckiem

na raucie na W a w e lu . N a prawo 
Pan Prezydent Rzpłitej,

P. Duch zrezygnował i  wniesienia Sejmu
now ego  projektu ordynacji wyborczej

J a k  kilkakrotnie pisaliśmy, poseł 
Duch opracowywał od dłuższego czasu 
nowy p ro jek t  ordynacji wyborczej.

Prace nad tym projektem zostały 
zakończone w dniu 22 stycznia br.

.Wówczas poseł Duch uświadczył 
przedstawicielowi P. A. A., że zamie­
rza projekt ten wnieść do iaski m ar­
szałkowskiej z początkiem lutego br., 
chcąc przed tym jeszcze wysądowae 
opinię kolegów - posłów 

dla zabezpieczenia pewnych szans 
przejścia na terenie parlamentu 

opracowywanemu projektowi.

J a k  obecnie donosi „Polska A gen­
c ja A gra rna” poseł D u li stwierdził, 
że spraw a reformy ordynacji wybór 
czcj na terenie Sejmu nie budzi żadne 
go zainteresowania.

Z tego też względu poseł Duch 
dobrowolnie zrezygnował /. wnie­
sienia projektu do laski marszał­

kowskiej,
z tym  jednak, że p ro jek t ten jes t  do 
dyspozycji Sejm u i może bvi w każ­
dej chwili wykorzystany, gdy Sejm  
nabierze przekonania, że sp raw a n a ­
brała aktualności.

Na froncie politycznym
S E K C JA  W IE JS K A  OZN. W T E R E N IE  
W  Suchodolc woj. kieleckiego /.ostał /o r  

£ a niżowa n \  2 miesięczny k u rs  d la w ybit 
m ejszych działaczy sekcji w iejsk iej OZN. 

[woj. kieleckiego. K u rs  ten trw ać bc.dzie 
do m arca  1838 r.

|  BOWHORCZYCY U NACZELNEGO 
110D ZA .

Zarząd Główny Stow arzyszenia Dow 
korczyków zw rócił się z pe tycją  do P ana  
M arszałka R ydza —- Śm igłego w sp ra  
wie n ad an ia  K rzyża i M edali N iepedle 
g ło śd  uczestnikom  w alk  o Niepodległość 
w szeregach I-go K orpusu Polskiego. W 
najbliższych dniach w te j spraw ie dele 
g aeja  Dowborczyków w osobach gen. Po 
niatow skiego. dyr. PiekarskiegTt i pik.

przedstawicieli dawnej dyp'omacji.
Tutaj mogły się ukrywać tenden­

cje. które gdzieindziej kanclerz dawno 
zlikwidował. Nowe przemiany w poli­
tyce zagranicznej tym można sobie 
tłumaczyć.

-38*.

Kanclerz Hitler składa gratuiaeje gen,
(ioeringowi jako nowomiaimwa-* 
nemu marszałkow i polnemu.

Według ostatnich inlormacyj ze 
źródeł angielskich z armii mornie kiejj 
zostało usuniętych 190 wyższych < d i­
ce rów. Równocześnie krążą pogłoski 
o masowycli aresztowaniami w korpu­
sie oficerskim.

Hitler wydał oficerom arii ii zakaz 
mieszania się do spraw politycznych.

Źródła francuskie stwierdzają, w 
omawianiu sytuacji w Niemczech, że 
Włochy dążyć bęuą obecnie z. uwagi 
na osłabienie wewnętrzne Niemiec do 
jak  najszybszego porozumienia się z 
Anglią.

Pogłoski ze źródeł rzymskich do­
noszą nawet o decyzji Włoch w kie­
runku jak najszybszego zakończenia 
wojny w Hiszpanii.

Prasa  francuska donosi z Berlina, 
że w niemieckiej p rasie  wojskowej u- 
kazało się już  oficjalne zawiadomienie 
o zaręczynach por. von K e ;tel. syna  
nowego naczelnego wodza armii nie­
mieckiej z panną Dorotą v. Blomberg, 
córką dymisjonowanego m arszałka v.
Blomberga.

W ięckowskiego ma interw eniow ać u P a ­
na M arszalka osobiście,.

Ha szpaltach pism
STO SU N EK  A1)M 1N IST R A Ć JI 

DO OBYW ATELA
„Dziennik Poznański” porusza spra 

wę stosunku adm inistracji do obvwe 
tela. Pismo podkreśla, że sedno • 
nienia tkwi nie w ym, by of 
miał ła tw y dostęp do starostwa, ale by 
ja k  najrzadziej musiał się s tykać z 
urzędem:

,.1 najlepszy przecież sta ro sta  i n a jle p ­
szy urzędnik ua to nie nie poradzą, jeże

'i  ustaw a czy zarządzenia rządu zmusza 
;ą  ich do posunięć uciążliw ych oraz p r /y  
krycb d la  obyw atela. Co n ap rzyk lad  po 
radzi skrom ny urzędnik  skarbow y, obda 
rzony najlepszą wolą, jeżeli przyjdzie mu 
z podatnikiem  w y jaśn iać  jak ąś  spraw ę 
stem plową. Nic nic poradzi. Bo jak  siu 
sznic p isa ła  o sta tn io  ,P o lity k a  Gospo­
darcza4' ,cała u staw a opłat, stem plowych 
jest wiedzą ta jem ną, na k tó re j ro zu n re  
sic, tylko au to r tej ustaw y  i pan życia o- 
raz śm ierci w dziedzinie znienawidzo 
nycb przez podatników  stem pli — Achil 
les R ozenkrauz’4.

.P rzedew szystk im  więc należy refo r 
mować ustaw y, któro k rępują  i p rzyg ina  
fają życie w sposób nieznośny d la  obywa 
tela. D alej nic należy ad m in is trac ji w y­
daw ać poleceń rządowych, o których już 
agory  m ożna tw ierdzić, że zostaną przez 
-pofeezeństwo p rzy jęte  z niechęcią i że 

vą jeszcze bardziej stosunek o- 
> do władz. Sam orząd gospodar 

i t-. ry to ry ia ln y  — oto n a jis to tn ie jsze  
dziedziny, w k tó re  b iu ro k rac ja  państw o­
wa zaczęła w kraczać za daleko ,hoz is to t 
nej po temu przyczyny, budząc niechęć a 
naw et oburzenie społeczeństwa. W ażnym  
jest bowiem całe nastaw ione czynnika ad 
a iiu stracy jnego  do obyw atela ''.
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Problemy dnia

W R O G  Ś W I A T A  P R A C Y
70.000 chorych umiera rocznie w Poisce na gruźlicą

Jed n ą  z najw iększych plag', trap ią  
cyeh współczesne pokolenie .jest — 
gruźlica. W edług osta tn ie j s ta ty styk i, 
przeprow adzonej przez lekarzy, rocz­
na liczba chorych, umierający* h w 
Polsce na gruźlicę, wynosi 70.000. J e ­
żeli do tego dodamy, że ilość zachoro­
wań oa gruźlicę dochodzi rocznie do 
100.000 i tę okropną cyfrę porównam y 
z liczbą ludności w k ra ju , to dochodzi 
m y do wniosku,
że co 30-ty  mieszkaniec Polski prze­
znaczony' jest na ofiarę dla molocha, 

któremu na imię gruźlica.

N ajw iększy procent gruźlików  do­
sta rcza  św iat pracy. W iemy wszyscy 
dobrze, w jakich w arunkach żyją nasi 
robotnicy i robotnice.

Jedni gniją w zawilgoconycch su- 
terynach, inni gnieżdżą się na podda­
szach, inni wreszcie w lepiankach i 
norach, pełnych brudu i biotu

Is tn ie ją  - w praw dzie kolonie robot­
nicze w wielkich m iastach, są także 
kolonie przy  większych zakładach 
przem ysłowych, ale w stosut ku fh> 
gółu pracujących jest to kropla w 
morzu.

Do zabezpieczenia się przed g ruźli­
cą potrzebne są trzy  zasadnicze w a­
runk i: czystość, świeże pow ietrze i 
dobre odżywianie organizm u Za nim 
jednak państw o kiedyś się tak  wzbo­
gaci, że będzie mogło każdem u obywa­
telowi zapewnić te trzy w arunki o- 
rhrony  przed gruźlicą, insty tucje, czu­
w ające nad zdrowiem pracującego 
św iata, muszą już teraz  chwycić się 
środków, któreby bodaj w części za­
ham ow ały straszliw y pochód gruźlicy.

Pierwszą rzeczą, którą zrobić nale­
żało zaraz, było wyłączenie najbar­
dziej niebezpiecznych gruźlików z po­
śród zdrowych.

Zarazki, których miliony znajduje 
się w każdej kropli śliny g ru d ik a . wy 
dostają  się na zew nątrz i szukają żeru 
w nowych organizm ach. O b arą  ich pa  
dają  najczęściej dzieci i osoby, k to :c  
no g ryp ie  czy zapaleniu płuc jeszcze 
• u- wróciły zupełnie do zdrow ia V* y- 

.... zenie zatym  jednego gruźlika z '.to­
czenia zdrowych jest, zabezpieczeniem 
kilkudziesięciu innych przed zaraże ­
niem.

Tym  się tiuyiaczy, dlaezeg > ubez­
pieczenia społeczne położyły tak i na­
cisk na budowę sanatoriów  przeciw 
gruźliczych i zdrojowiskowych. Po­
nieważ budowa i urządzenie jednego 
sanatorium  pochłaniały wiele m ilio­
nów, słyszało się niejednokrotnie na­
rzekania na  rozrzutność tych m siy- 
tueyj. Isto tn ie  budow a sanatorium  
jest kosztowna, ale to już wina gruźli 
:y, k tó ra  jest chorobą wpraw dzie bar­
dzo dem okratyczną, bo trap iącą  na j­
biedniejszych, leczenie je j jednak  po­
ciąga za sobą więcej wydatków, ani­
żeli jakiekolw iek innej choroby.

Gruźlica nie da się wykpić zwykły 
mi proszkami t \ ; maściami.

Nad gruźlikiem  trzeba czuwać dzień 
i noc, trzeba m u zapewnić odpowied­
nie m ieszkanie, wyżywienie i fachową 
obsługę, aby mu przedłużyć życie. Kto 
mu tego „luksusow ego” życia zazrości

niech weźmie pod uwagę, że chory, 
izolowany w sanatorium , nie z a ra ń  
tysięcy dzieci i słabow itych swoich 
współtow arzyszy, których by niechcą­
cy wpędzi! do grobu przedwcześnie, 
gdyby znalazł się w ich otoczeniu.

W porównaniu z innymi krajami 
liczba sanatoriów' przeciwgruźliczych 
u nas jest jeszcze śmiesznie mała.

W całym  k ra ju  m ają  ubezpiecza lnie 
zaledwie 5 sanatoriów  p r z e c i w g r u ź l i ­

czych, mogących pomieścić około bOi) 
chorych. Jeżeli sobie przypom nim y 
'y f rę  70.000 chorych, um ierających 
rocznie na tę straszną chorobę, zrozu­
miemy, jak  niedostateczną jest jeszcze 
ilość takich zakładów w Polsce i ile 
ich trzeba będzie jeszcze dobudować, 
aby św iat p racy  mógł być zabezpie­
czony przed najazdem  tego najgroź­
niejszego wroga, jakim  jest gruźlica.

K. Z.

Restauracja  — Kabaret — Dancing

„5A V O Y “
Sosnow iec, u i .  3 - 9 0  M a j a  e .

teł. iiI-9§1. Podziem ia teł. Ul-3P4.

PROGRAM. KTÓRY W ARTO ZOBACZYĆ:
BOGDA BO G D A N O W IC Z:  piękna blondynka—św ietna .solistka
H A L IN A  SŁA W IN  A: eks eentryczna tancerka na wesoło
ESTA and NICK: jedyna w swoim rodzaju atrakcja akrobaty­

czna (Węgry).
Popularna  ork iestra MIHDZ IANSK1ECO

kompozycje.
w p ro w ad zą  wdasno

Ważne rezolucje uchwalono na zjeździe
organizacji wiejskiej OZN. pow. m iechowskiego

W  Miechowie odbył się ziazd orga 
niz. w iejskiej OZN. pow. m iechowskie 
go z udziałem  około 200 osób

Po przem ówieniach posłów: Długo 
sza z pow. iłżeckiego, Gorczycy z mie 
chowskiego i Solwzyka z jędrzejow ­
skie go, zjazd uchwalił szereg rezolu­
cji, jak :
spowodowanie przeprowadzenia linii 
kolejowej przez Mierhów do Siuidoni’e 
rza w cełu utworzenia okręgu rolnicze

go między COP. 
łona przez sejm 
nośei drobnych 
ptworzenie spółi 
lent Państwa, 
szkól rolniczych 
nictwo fachowe, 
dłużeniowej roln 
żenią rolniczego 
nie ośrodka z ma 
szkoły rolniczej

jątku Niedźwiedź 
męskiej itd.

T r y k o t a ż e
wSolidne — Ciepłe — Tanie

M. K. W. T
31. BAŁDYSOW A. Sosnowiec, ul. Piłsudskiego Nr. S

F irm a w ykonuje: tryko taże  z własnych i powierzonych m ateriałów  po 
cenach bardzo przystępu  ccii, według najnowszych wzorów i fasonów. _ 
NA SEZON W IO SE N N Y  poleca się: dam skie bluzeczki, kostium y 1 

dziecinne ubranka i sukienki

Awantura na wiejskim weselu
Dwie osoby ranne

a Zagł. Dąhr., lichwa 
ustawy o nicpodzie!-- 
gospodars tw rolny eh, 

•k drogowych z tidzia 
oddanie zuwodow vę(i 
pod jednolite kierów 
przedłużenie akcji od 
ików, skreślenie /adłu  
o ód proc., wydziclc-

dla

W czasie wesela we wsi Orłów, 
gm. Jaksice  (miechowskie) w mieszka 
niu Teofili N atknńcowej, banda jtarob 
czaków, nie dopuszczona na zabawę ta 
neczną,
przypuściła szturm. obsypując dom 
kamieniami i niszcząc dachów ki i okna

N ałkańcow a w ra z 'z  synem wyszli 
na podwórze w  celu uspokojenia a

w nnturników . lecz zostali obrzuceni ka 
m ieniam i. Wówczas J .  N atkaniec wy 
s t r z e l i ł  kilkakro tn ie z rew olw eru w 
k ierunku napastników , 
raniąc w nogę Franciszka Wawrosa i 
Juliana Smoka w rękę.

p o  strzałacłi napastnicy  zliegli.
N atkaniec został za trzym m y do 

dyspozycji okr. sędziego śledczego.

Samorządy zagłębiowskie podejmą wspólną akcję
o uzyskanie odpowiednich kredytów na zatrudnienie bezrobotnych

Jeszcze w końcu uh. m iesiąca uoru 
szaliśmy na lam ach naszego pism a 
sprawę przydziału samorządom miej 
szych sum, potrzebujących na zahud- 
skim i powiatowym w Zagłębiu więk 
nianie bezrobotnycli.

Spraw a ta  w tym roku budzi pcw 
ne zaniepokojenie, a to dlatego, że 
Fundusz P racy  o ile chodzi o p rzy ­

dział pożyczek i subw ency) — czyni 
duże zastrzeżenia.

Samorządy miały otrzymać zaled 
wie połowę tego, co w  roku ubiegłym

W  związku z tym  odbyła się one- 
gdaj pod przew odnictw em  starosty  
Boxy — konferencja  prezydentów  
m iast: Sosnowca, Będzina, Czeladzi

Dąbrowy.
N a konferencji zapadła uchwała, 

aby wyżej w spom niane m iasta 
wspólnie wszczęły w tym kierunku 
akcję i zwróciły się do wojewódzkiego 
biura Funduszu pracy z prośbą o przy 
dzielenie samorządom większych poży­
czek na zatrudnienie bezrobotnych.

DRZAZGI.

Ha pięć tygodni
Od dłuższego ju ż  czasu mieszka ńeg 

Pogoni oczekują n a p ra n y  mostu na 
P n e m s z y  na ulicy Rybnej. Most ten 
pamięta dawne czasy i należałoby go 
na pi uwić. Przed pięciu tygodniami 
oizybylo około 12 lobolników z Iccinn- 
kio hi nu czele i rozpoczął i lekarską ic- 
1 (.monie badania mostu. Długo 1 lajcm  
nu to  krewili stą robotnicy na moście i  
pod mostem przy  licznym udziale mie­
szkańców pobliskich ulic. Wreszcie z 
namaszczeniem ustawiono cztery slupy  
i deske, z napisem: ,Przejście i prze łaz i  
surowo u chronione".

Mieszkańcy Pogoni odetchnęli z ul­
ga: „ nareszcie“. Dnie mijały i tygod­
nie. a na moście pusto. Wreszcie pew­
nego dnia cierpliwość wyczerpała stą.

k u r  man wiozący wągiel na ulicą Chi 
miczną zatrzymał konie, podszedł do 
stupa przewrócił go i... przejechał przez 
most. Od tej chudli od trzech tygodni 
sio ją tylko trzy  slupy magistrackie. — 
(Czwarty  slup i deską ostrzegawczą ,s« 
brał jakiś bezrobotny na opal). „Zam­
kniemy most jest wiec znowu otwarty.

Popi zesłano na „zbadaniu“ mostu 
i nic wiąccj. Mole znowu za piąć tygo­
dni zostanie most zamknięty... na piąć 
tygodni.

Mieszkańcy Pogoni są cierpliwi.
B.— slaw.

 :() :------

P riy  głośniku
WIECZORNICA KARNAWAŁOWA  

I KONCERT ROZRYWKOTFY.

W  bieżącym sezonie Polsk ie Radio za 
początkowało nową. n iezw ykle in teresują­
cą len n e propagandy radia w większych  
m iastach P olsk i, n ie posiadających sta  
cyj nadawczych ,a m ianow icie urządza 
nie w karnaw ale wieczornic tanecznych  
przy udziale orkiestry radiowej i 
aycJi z m ikrofonu solistów .

Pierwszą; tego rodzaju im prezą  
wieczór karnaw ałow y w  Lublinie, który 
spotkał się z pow szechnym  zadow ole­
niem.

Następną z k o le i  propagandową im pre 
zą Polskiego Radia w karnaw ale będzie 
wieczornica taneczna w sali Teatru Miej 
„kiego w Płocku. W ieczornica odbędzie 
sic: dnia 1 flbin. 1 trwać będzie od godz.
21 wieczorem do 2 po północy.

W ieczornica radiow a z P łocka trans 
nutow ana będzie nu całą  Polskę dzięki 
czemu radiosłuchacze w innych  m iastach, 
kluby i stow arzyszenia będą m ogły  urz*  
■kie przy głośnikach w-esoie zabawy.

N astępnego dnia odbędzie się  w Płoc  
ku o godz. 17.00 w ielk i koncert rozrywko 
w y P olsk iego Radia, przy udziale znako 
nutej śpiewaczki operowej W andy W er- 
m ińskiej, popularnego tenora Stefana  
W itasa, ..Trójki R adiow ej'-, M alej Orki# 
itr y  P olsk iego  Radia oraz konferensjo- 
ów

 :U:-----

Kobiety do junackich
HUFCÓW PRACY.

M agistrat m. Sosnowca zaw iadam ia * 
zaciągu  ochotniczym  do junackich huf­
ców pracy d la kobiet. K obiety urodzona 
-,v latach  1918, 19. 20, 21 w in n y  się  zg ło ­
sić do dn. 20 lun. we w łaściw ym  urzędzie 
gm innym  czy m iejskim  z podaniem  do 
starostw a \o zaciągn ięcie do junackrh
hufców pracy.

W raz z podaniem  n ależy złożyć na­
stępując*' 'załączniki. Św iadectw o urodzę 
nia, św iadectw o m oralności, ’Jezwolejnio 
rodziców, zaśw iadczenie organ izacji, do 
której należ.y kandydatka ew entualn ie  
Fundusz P racy  o pozostaw aniu bez pra­
cy , pośw iadczenie o b y w a te l tw a  i ży ­
ciorys.

O ile  dokum enty są skierow ane do a -  
rzędu m iejsk iego czy gm innego podania  
nic należy pisać. W wypadku skladfiO-’*  
dokum entów do starostw a podanie jest  
niezbędne.

Reklama dźwignią handlu
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Przedstawienie w świetlicy
w BORZE KOLO NIW KI.

S taran iem  zarządu  św ietlicy w Borze 
w uli. niedziele przy w ypełnionej po brze 
gi sa li odbyło ;-ie przedstaw ienie te a tra l­
ne d ram at w 4 aktach pt. ..Więzień z 
M agdeburga1.'. Z agai! i przyw itaj 
kier. św ietlicy W i. T arko, U dział w przed 
staw ieniu  w zięli pp.: Z. Nowakówna, FL 
M olendówna, |L  K ędzierów na. 'sołtys J . 
L eśniak prezes E. W yder ko, ,J. M ichalik 
W ! Nowak. A. Roch. T. P iątek, A. M i­
chalik  i \VL Gadomski.

Dużo p racy  przy realizow aniu  tego 
przedstaw ienia włożył prezes IŁ W yder- 
ko w raz z zarządem . Po przedstaw ieniu  
clla członków odbyła się zabaw a.

A- * *
W  dniu Pi bill. odbędzie się w p r z e d ­

szkolu na Borze przedstaw ienie dziecięce 
P ro g ram  przedstaw ienia jest n a s tę p u ją ­
cy: Noc św iętojańska, kom edia Ja ś  go­
spodynią, kom edia Nieszczęsny rym  i de­
klam acje.

Motoryzacja poczty
w  SOSNOWCU.

M in is te rs tw o  p o cz t i te le g ra fó w  w 
iW arszaw ie  p rz y d z ie liło  m iejscow em u 
u rzęd o w i p o cz to w em u  w S o sn o w cu  p ięć 
fiut. T rz y  a u ta  pól osobo we F ia ty  obslu 
sdw ać b ęd ą  s k rz y n k i p o cz to w e  w e w szy 
s lk ic b  d z ie ln icach  m ia s ta . O p ró ż n ia n ie  
sk rz y n e k  p o cz to w y ch  o d b y w ać  się bę­
dzie  5 do (i ra z y  d z ien n ie . P o zo sta łe  
d w a  a u ta  c ię ż a ro w e  u ż y w a n e  będą do 
zw ózki p aczek  itp . z dworca- i z a g e n c ji 
pocztow ych .

Rozwożenie paczek poszczególnym 
odbiorcom odbywać się będzie nadal 
lokomocją konną, gdyż okazała się ona 
najpraktyczniejszą i najoszczędniejszą 
M otoryzacja poczty wprowadzona zo­
stanie 7. dniem 1 marca br.

s ___
I  JA K  ZW YKLE

 ̂ró w n ież  w 40-ej L o te rii  
p a d ł a  w i e l k a  i J o ś ć  w y g r a n y c h

w s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e
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W. KAFTAL i ska
KATOWICE, UL. DYRBKCYJNA 2 

Ko.to P.K.O. 304.761 
Za&AÓwienia listowno załatwia sif odwrotni#.
N* źycztni# Urzędowy Plan Gry bezpłatnie.
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Katastrofa autobusowa pod Będzinem
Autobus przepełniony pasażerami wjechał na dom. Sześć osób rannych

O negdaj o godz. 1J.50 w ydarzył się 
w Będzinie w ypadek  autobusow y, któ 
rego o fia rą  padło  6 osób z pośród 24
pasażerów  jadących w autobusie.

Oto szofer autobusu Śląsko-Dąbr. 
lin ii tram w ajow ych S tefan  Km iecik 
prow adząc wóz w ypełniony pasażera­
mi, w chwili gdy przejeżdżał przez uli 
cę Grodziecką w Będzinie stw ierdził, 
że popsuły mu się h am ule/:. Zwrócił 
się więc do siedzących pasażerów  i 
rzekł:

„uw aga, zaraz będzie k a ta s tro fa ”.
W  tym  momencie w yjechała z prze 

ciw nej s trony  furm anka. Szofer m iał 
do w yboru: albo wjechać na łudzi idą 
cych chodnikiem , albo zderzyć się z 
furm anką.

Siedzący w autobusie pasażerowie 
oniemieli z przerażania.

L ada chw ila m iało nastąp ić  zde­
rzenie.

Szofer w o sta tn ie j chwili zdołał 
fu rm ankę wym inąć. Skręcił jednakże 

i avd< w bor że v im o  • w ;.-find 
na tro tu a r  i zjechał na mały domek 
niżej położony niż ulica. Autobus z a ­
wadzi! o brzeg domku silnie g’o n a ru ­
szając.

Z okien au ta  w ypadły  w szystkie 
szyby, ran iąc  odłam kam i szkła siedzą 
cych pasażerów .

Sześciu 7 jadących osób m usiano 
przew ieźć do szp itala  pow iat, w Będzi 
nie, gdzie ich * >no. Są to Wł. W a 
lis z B o d - ‘M rim  Zachariasz

z B ęd z iu a , E lż b ie ta  G ło g o w sk a  z B o- I Po z a ło ż e n iu  im  o p a tru n k ó w  av.szy­
li ró w n ik , J .  G ozetz  z S z o p ie n ic , S t. Z a  J s  “
.sadzeń z 
G ro d źca .

sosnowca i
, , scy udali się do domu. Reszta pasaże

r  ichowski z J rów  nie odniosła w w ypadku żadnego 
I szwanku.

Wiadomości bieżące

Miła zabawa
W  DOM U K A T O L IC K IM .

Onegdaj odbyła się w sali domu ka. 
tolickiego w Sosnowcu zabawa tanecz­
na urządzona staran iem  stow arzysze­
nia kobiet Akcji Katolickiej. Zabawa 
trw a ła  do godz. 12 w niezw ykle miłym 

przyjaznym  nastroju.
P rzy  dźwiękach walca, poleczki i 

oberka panie przypom niały sobie mło­
de łata , to też z żalom zgodziły się na 
zakończenie zabawy o tak stosunkowo 
wczesnej porze.

środa

9
Luty

Dziś: Apolonii 
Jutro:' S cholastyk i 
W3ehód słońca: 7,05 
Zachód słońca 18,34

K IN A  W SOSNOWCU:

Z A G Ł Ę B IE  — Robert i B ertrand . 
P A T R IA : K ościuszko pod Racław i­
cami.
EDEN — Motyl hiszpański.
R IA L T O : Blaski i nędze sławy.

— POKAZ. Dziś o godz. 4 popoł. od- 
uędzie się w domu zw iązku pań domu 
n a  osiedlu robotniczym  (Pogoń) ak tu a l­
ny  pokaz sm ażenia c iast karnaw ałow ych
W stęp 20 gr. od osoby.

— ZEBRANIE PLENARNE l /BY  
PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ. ,P!ń
n am e  zabranie izby przemysłowo handle 
wej w Sosnowcu odbędzie s<ę w środę lk 
t in , o godz. 18 wieczorem w sali zebrań 
p lenarnych  izby przy ul. 3 M aja A.

Biuźnierca z Dąbrowy
N a ulicy Staszyca w Dąbrowie odda­

no w ręce polic-ii handlarza ulicznego 
Tomasza P lew niaka (Batorego 11), któ 
ry  bluźnił publicznie przeciwko Bogu i 
religii katolickiej.

O skarżony o bluźnierstw o, P łew niak 
stanął wczoraj przed Sądem  Okręgo­
wym  w Sosnowcu i tylko dzięki dotych 
czasowej niekaralności oraz temu, iż 
przestępstw a dopuścił się w stanie za­
mroczenia alkoholowego, skazany zo­
stał na osiem miesięcy więzienia z za­
wieszeniem kary na la t trzy.

Budżet dom owy
RODZINY PRACOWNICZEJ 

W  ZAGŁĘBIU.
Dziś w ram ach audycji ,.Zagłębie m a 

glos‘; p. K. O strow ski genera lny  sekre­
tarz Związku .Pracow ników  (Pr/em yślo­
wych i H andlow ych w ygłosi pogadankę 
pt. .Budżet domowy rodziny  pracow ni­
czej w Zagłębiu". Po pogadance koncert 
m uzyki popu larnej.

Oskarżyła męża
o  B IG A M IĘ .

N ie zawsze zem sta jes t słodką. 39 le t 
m a m ieszkanka Sosnowca Zofia Sien­
kiewicz (Sielecka 21), po rozejściu się 
z mężem na skutek przeprowadzonej 
przez niego separacji, oskarżyła go o 
bigamię, Sienkiewicz bowiem zaw ali 
związek małżeński z inną kobietą.

Spraw ą zajęła się sosnowiecka pro­
kuratu ra  i po przeprow adzeniu docho­
dzeń, pociągnęła złośliwą oskarżyciel­
kę do odpowiedzialności karnej

Sienkiewiezowa odpowiadała wczo­
ra j przed Sąem Okręgowym w Sosnow 
cu. który wymierzył je j trzy  m iesiąc*  
aresztu z zawieszeniem kary.

Wystawa propagandowa
HUCULSKIEGO PRZEMYSŁU 

LUDOITEGO.
W środę dnia  9 bm. o godz. 17 nastąpi 

otw arcie artystycznej w 5 stawy propagan 
iłowej huculskiego ^pr:vm yslu 1'udowego/ 
w sali k lubu  urzędników samorządowych 
,v Będzinie przy ul. Sączewskiego 12.

W ystaw a po trw a w Będzinie tylko d» 
17 bm. włącznie i będzie czynna codzie* 
nic od godz. 9 rano  do 8 wieczorem

BYŁO JEJ NAPRAWDĘ PRZYKRO

Kiedy je j B asia, u b ran a  w białą su­
kienkę, baw iła się 7, u b ran ą  tak-że n* 
bibło córeczką sąsiadki, różnic m iędzy 
białym " a ,b ia ły m " tak  rzucała  się w 

cezy, że w szystkie przy jac ió łk i p y ta ły  ją  
czym pierze bieliznę. Zaw stydzona poślą  
,1 0 wiła odtąd prać ty lko w R ądionie. Bo
0 białości bielizny nie rozstrzyga ilość 
włożonej w p ran ie  pracy , łfecz jed y n ie  
środek użyty do p ran ia . A więc tylko 
nadiau . P rzy  gotow aniu bielizny w lładio  
nie w ytw arzają  się m iliony drobnych pę­
cherzyków tlenu, k tóre na wskroś przorii 
ko ją  tkaninę, usuw ając z niej wszelki brud 
Dzięki tem u bielizna je s t idealn ie  e/.yetą 

a  co za tym  idzie — śnieżnobiała.

Napadł na przechodnia
* I S K R A D Ł  MU 80 ZŁ.
Przez posterunek  policji w  S trz e ­

mieszycach został onegdaj zatrzymaj 
ny S tan isław  M ajcher, zam. w Strz© 
mieszycach. M ajcher w dnia  1 bm. na 
padł na  Si. K ozła ze Strzem ieszyo
1 przy  użyciu siły fizycznej skradł mu
z kieszeni 80 zł.

O pryszka przekazano władzom są 
dowym.

O  p o d w v żk ę  pensji
P R O S Z Ą  U R Z Ę D N IC Y  M AGI 

ST R  ATU W  D Ą B R O W IE .
U rzędnicy m ag is tra tu  m . Dąbrowy) 

złożyli w czoraj p. prezydentow i ma 
m oriał w k tórym  proszą o podwyżkę 
pensji, k tó ra  w yrażałoby się w posGioi 
13 p ro /, dodatku kom unalnego. 10 p r. 
dodatku drożyznianego oraz w staw ię 
nie do budżetu pew nej sum y z p rze z u j 
czeniem na awanse urzędnicze.

W nowych butach
PO SZ L I DO W IĘ Z IE N IA .

W składzie obuwia K ugeltresera  w 
Będzinie dokonano w dniu 23. T. kra 
dzieży k ilkunastu  p a r  obuwia.

Onegdaj policja  dąbrow ska zatrzy, 
m ała trzech zawodowych złodziei Pio 
t r a  G radzika. S tan is ław a K o orusa < 
Jadw igę K urek , zam ieszkałych w Dą 
browie Górn., od których odebrana 
skradzione K ugelfresow i obuwie.

P rzekazano ich władzom sądowym.

Schwytanie sprawców makabrycznego wybryku
Podpalenie ubrania na chłopcu miało być żartem

J a k  wczoraj podaw aliśm y na rogu 
ul. Tow arow ej i Dęblińskiej nieznani 
spraw cy zaczepili 16-letniego chłopca 
A ltera  Szm ula L ichtiga . polawszy 
mu ubranie benzyną podpalili go.

Lichtig doznał silnego poparzenia 
głowy i rąk.

W szczęte natychm iast dochodzenie 
ujaw niło spraw ców  niesłychanego wy

bryku  w osobach St. Kudelskiego, 
zam. w Sosnowcu, p rzy  ul. Pszennej 
20 i F. Godowskiego, zam. przy  ulicy 
F lo riańsk iej 13.

Zatrzymani przyznali sic  do winy, 
tłumacząc się. żc czynu togi dokonali 
pod wpływem nadmiernego użycia al 
kohołu.

Znaleziono również przy men butel

kę. w k tórej znajdow ało się tr  wlię 
benzyny.

Obaj zatrzym ani są zawodowymi, 
przestępcam i, karanym i kilkukrotni© 
za różne p rzestępstw a i awanturam i* 
J a k  ustalono w toku dochodzenia, - 
czyn ten nie m iał podłoża poli;yczneg<J 
a jedynie był zw ykłym  w ybrykiem  nie 
poczytalnych łobuzów. ' 1

Przekazano ich władzom sądow yją
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W  dni u w c z o ra j s z y m  ro b o tn ic y  a- 
d n ją e y  się do p r a c y  zn a leź l i  n a  J ę z o ­
rze mi le renac i)  kop. N iw k a .  obok  ,.bie 
d a s z y  bikó\v"‘ zw łok i m ło d e g o  /.ło­
w ick a .

Zawiadom iono natychm iast w ła ­
dze bezpieczeństw a, kóre po przyby­
ciu na m iejsce swrerdziły, że zauiordo 
w anym  jest Jan Dubiel, pracow nik  
kop. Niwka.

J a k  w y k a z a ło  doch o d zen ie  z m a r ły  
z a m ie s z k iw a ł  w N iw e e .  by ł k a w a le r e m  
N a  k o p a ln i  , ,N iw k a ‘‘ p r a c o w a ł  o<l
t r z e c h  m ies ięcy  z a t r u d n io n y  j a k o  s t r a ż  
n ik .  W c z o ra js z e j  nocv D ub ie l  
udał sie na obchód terenów kopalni i 
tam  w rejonie biedaszybików  został w  
tajem niczych okolicznościach zamordo 
w any.

Zwłoki zab ezp ieczo n o  do c z a su  p rz y ­
b y c ia  k o m is j i  s ą d o w o - łe k a r s k ie j .

J a k  s tw ie rd z o n o  z a m o rd o w a n y  p r a  
cow al od k i lk u  l a t  w f i r m ie  ,.Ati1o 
ru c h “ w S o sn o w cu  j a k o  szo fe r .  T u t a j  
z n a n y  by ł  j a k o  cz łow iek  s p o k o jn y  i a  
m ia r k o w a n y  w p r a c y  s u m ie n n e j  i u — 
ezciw y, c ie szący  się u z n a n ie m  u p rz e ło

Pożar stodolv
W  UÓRZK W ŁO DO W mK I EJ

W e wsi i b i r a  Y lim low ska, g m in a  
(VVlodowice w  z a b u d o w a n ia c h  S te f a n a  
S k rz y p e a ,  zam . w  S o sn o w c u  p o w s ta ł  
p o / a r .  k tó ry  s t r a w i ł  s todo łę  n a p e łn io n ą  
s łom ą. P on ies ione ,  w sk u tek  p o ż a ru  s tsa  
t y  ob licza  się na sum ę  300 z ło tych. — 
O gień  p r a w d o p o d o b n ie  zosta ł  p rzez  ko 
s o s  z a p ró sz o n y .

Czerpali zvski
Z N I K R Z Ą I H 1.

O n e g d a j  zosta li  z a t r z y m a m  p rzez  
Wydział ś ledczy  w  S o sn o w c u  p o d  z a ­
r z u t e m  c z e r p a n ia  zy sk ó w  z n ie r z ą d u  i 
u d z ie la n ia  w  ty m  celu  m ie s z k a n ia  ko 
b ie to m  u p r a w i a j ą c y m  n ie r z ą d  Bole  
s ła w  W ó jc ik .  M a r ia  W ó jc ik  i J a n  N o  
g a ,  za m ie sz k a l i  w  S o sn o w c u  p r z y  ul. 
K u ź n ic a  3.

Z a t r z y m a n y c h  p r z e k a z a n o  w ła d z o m  
s a d o w y m .

Do kopalni , ,N iw ka4’ Dubiel prze­
niósł się dopiero przed trzcina mie 

siaram i,
g d z ie  był z a t r u d n io n y  n a r a / i c  w cha  
r a k t e r z e  s t r a ż n ik a  z b r a k u  w o ln y c h  e

AY i i . i w j  ek sp an s j i  p rzem ysłow ej  na 
uw agę  za s łu g u je  rów n ie j  p rzem ysł tlroz 
użowy. k tó ry  w ra m a c h  obecnej sw ej or 
gan izac ii  p rzeprow adz ił  skuteczna, w alkę  
z u n p o r te m  drożdży do P o lsk i  .doprow a

Z ZA WIRTfCT
<■/.) ROCZNI! A O D Z Y S K A N IA  DO 

fe r p p t ;  DO M ORZA. Z okaz.ii JS Jo Uli j 
lo c .e ic y  dostępu do m orza ,  ju t r o  w sali 
dom u  ludow ego TAZ. w Z aw ie rc iu  ijucj-  
ceowa L iga  M orska i K o ió n ia in a  urząd ,j i

I ak ad em ię  okolicznościowa dla młodzieży 
po -uszkoiuoj.

A k ad e m ia  rozpocznie się o godz. G wie.
c.rorein. na  p r o g ra m  k tó re j  złoży się; prze
mówienie, śp iew  chó ra lny ,  deklamacjo, 
a śce  i in scen izac ja .

t a tó w  szo fe rsk ic h .  W ia d o m o ś ć  o m e r  
d e r s tw ie  ro zn io s ła  się  b a rd z o  szy b k o  
w y w o łu ją c  z ro z u m ia łą  s e n s a c ję  w ś ró d  
m ie jsc o w e j  lu d n o śc i .  W ła d z e  bezp ie  
ezo ń s tw a  z a rz ą d z i ły  e n e rg ic z n e  
ś ledz tw o .

dżui do ca łkow itego  o p anow an ia  r y n k u  
krajow ego, a  obecnie rozpoczęła już  śm ia  
lc p róby  eksportu .

L u d o w a  spec ja ln ie  n a s ta w io n e j  ua  eks 
por t  f a b r y k i  w Tezwie n ia  rozszerzyć n a  
sze możliwości wywozowe do S y r i i ,  P a le  
s t j  ny i A m ery k i .

S-.ieto cz^isu z a w a r ta  um ow a poiuię 
•Izy po lsk im  p rzem ysłem  drożdżowyin i 
czechosłowackim  in ia la  bardzo  duże zna 
czenie, gdyż w y m a g a ła  tego konieczność 
jc łn o u y  po lsk iego  r y n k u .  S łuszne  n iew ęt 
p łiw ie  zarządzenie  rozw iązało  umowę, po 
iiieważ o d a t n io  um ow a la nie p rgeds ta  
wia już  d la  polskiego p rzem ysłu  drożd /o  
. /eg o  większego znaczenia. W jednostron  
ue j  ocenie tego  f a k tu  za p o m in a  się  j e d ­
nak  o tym. że był m om en t  k ie d y  czeeho 
słow acki ekspo rt  drożdży n a p o ty k a ł  ba

r a d i o
FROG RAM OU OLNOFOLSit i .

Środa tl lutego.
P ieśń  „Kiedy r a n n e  w s ta ję  zo­

rze' &.20 G im n a s ty k a .  9.40 M uzyka  i p ły ­
ty). 7.00 Dziennik po ranny .  7.i5 A udycja  
Uia szkól. U .la  A u d y c ja  dla szsoł.  11.Ir 
P ły ty  g ram ofonow e,  41.57 Sygnał czasu 
12.33. Audy(..,n po łudniow a . 15,Ar W i n d o . 
mości gospodarcze  15.45 P o g a d a n k a  lG.tKl 
U czm y  się m ów ić JG.50 P o g a d a n k a  a k tu  
a in a  17.0G Odczyt 17.15 L ekka  a u d y c ja  
muzyczno - s łow na  17.50 P o g a d a n k a  18.Mi 
W iadom ości spo r tow e  18.10 P ły ty  1S.3U 
P r o g r a m  na ju t r o  18,35 A u d y c ja  dla wsi 
19 00 Na b a ł ty ck im  k u rs ie  19.20 Kom ort 
C h ó ru  M ęskiego 19.35 Odczyt 19.50 W, 
iS-tą  rocznicę o d zy sk an ia  dostępu do trio 
rza 20.00 M u z y k a  taneczna  P ły ty  20.45 
Dziennik w ieczorny  20 55 P o g a d a n k a  ak tu  
arna. 21.00 K o n c e r t  21.45 K w a d ra n s  po* 
iyeki 22.00 K a b a re t  m uzyczny  22.50 
O s ta tn ie  w iadom ości d z ien n ik a  weczorno 
go P rz e g lą d  p r a s y  i k o m u n ik a t  meteor** 
logiczny 23.00 P a t r z  p r o g ra m y  1* kalr.e.

K ATO w i c i ;
ś r o d a  9 lutego.

11.40 P ły ty  z W a rsz a w y  13.00 K oncert  
życzeń 13.15 P ł y t y  14.25 W iadom ośc i  bio 
żąee. 18.10 W iadom ości sportow e. 18.25 
A udycja  d la  dzieci. 18.45 P o g a d a n k a .  
18.55 P r o g r a m  n a  ju t ro .  20.00 Z agłęb ie  
D ąb ro w sk ie  m a  głos. 23.00 P ły ty .

p r o g r a m  o g o l n o p o l s k i
C zw ar tek  10 lu tego

ii.15 Piesu  ..Kieuy r a n n e  w s t a ja  zorze1 
i>.20 G im n a s ty k a .  0.40 M uzyka z płyt.  
D ziennik  p o ran n y .  8.00 A udycja  d la szkó* 
11.15. A u d y c ja  d la  szkól. 11.57 S y g n a ł  cza 
:ui. 12.05 A u d je j a  pohidniow a. 13.00 P rze r  
wa 15.30 W iadom ośc i  gospodarcze 15.45 
R ozm ow a m uzyka .  IG.15 P ie ś n i  i tańce J ą  
skie. 18.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  1700 'W ie  
Iza i książka.  17.15 K o n c e r t  solistów. 
17.50 P o ra d n ik  sportow y. 18.10 S k rz y n k a  
ogólna .  1825 P r o g r a m  _ n a  ju t ro .  18.35 
P i  o g ra m  n a  ju t ro .  18 35 And. d la młodzie 
ży w iejsk ie j.  19 00 T e a t r  W yobraźn i .  19.45 
P ły ty .  20.05 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  20.15 
K n u l ig ie in  do morza. 20.45 D zienn ik  w ie 
czorny. 20 55 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  21.00 
M u zyka  taneczna .  21,45 Szkic li te rack i 
22.00 K o n ce r t  k a m e ra ln y .  22.50 W iad o m o ś  
ci dz iennika .  23.00 P r o g r a m y  lokalne.

jierę. ce lną trzy razy  niższą niz ekspo rt  
polski do Czechosłowacji .Pozosta łość hycli 
czasów — w sp om niana  juz um ow a — ono 
w iązyw ała ,  je d n a k  p rzem ysł,  pow odu jąc  
n ieznaczne  z resz tą  św iadczen ia  ua  rzecz 
fab ry k  ozeehosowaekioh (80 tys. k. *., t.i. 
18 ty-, zł. rocznie).

J a k  w iadom o s p ra w a  p rze m y s łu  drók 
izowego je s t  p rzedm io tem  stud iów  wlauz 

rządow ych, a  dążeniem  pew nych  czyn 
m ków  je s t  rozw iązan ie  Z rzeszenia  P ro d  u 
< eu tów  Drożdży. S p ra w a  la  musi być Jo 
dnak  t r a k to w a n a  z na leży tą  ostrożnością .

Trup strażnika kopalnianego na Jęzorze
Tajemniczy mord podczas obchodu nocnego na hiedaszybach

żo n v ch  i władz,

Gdy chcesz mleć 
dziecko zdrowe 
da| mu

mleko wyborowe

kim  hm
dla zbytu mleka

0 zachowanie ostrożności
w ocenie działalności przemysłu drożdżowego

Miliony zfciryzgane 
kr wi ą

Sensacyjna powieść obyczajowa

55)
—  W c z o r a j  —  c ią g n ą ł  M a re y a l  — 

ci ag e n c i ,  g d y  m n ie  a r e s z to w a l i ,  m ó ­
w il i  mi t a k ż e  o sędzi u ś ledczym ...

—  N ie s te ty !  t a k  —  rz e k ł  D a n ie l ,  
u j m u ją c  ■

dzisz .  z b ro d n ia  z o s K la 1 ' '<m : { ■ '

cieb ie  o s k a r ż a j ą  o tę  zb rodn ię . . .
M a rc y a lu ,  k o c h a łe m  cię n ie g d y ś ,  

j a k o  n a jp e w n ie j s z e g o ,  j a k o  n a j w i e r ­
n ie jszeg o  p r z y ja c ie la ,  a tv  w y  w z a je m  
n ia ło ś  m i się  za  tę  p r z y j a ź ń ,  do w io d łeś  
m i teg o  w c iężk ich  chwilach, m e g o  ż y ­
cia...

Dziś k o ch am  się  j u ż  n ie  j a k o  p rz y  
ja c ie la ,  a le  j a k o  b ra ta . . .  1 n a  ty m  
św ięc ie  n ie  m a s z  j u ż  in n e g o  p r z y w ią -  
z a n 1". o r a c z  mego...

— F e rn a n d !  — z aw o ła ł  M a re y a l  z 
boleścią .

D a n ie l  o toczy ł M a r i y a l a  r a m i o n a ­
mi i u śc isn ą ł  go  se rd eczn ie .

— B ra c ie ,  o d tą d  t a k  e 'o n a z y w a ć  
ły d ę .  B rac ie ,  m ie j  o d w a g ę  .. F e r n a n d  
zos ta ł  z a b i ty  w dn iu  sw ego  m a łż e ń ­
s tw a .  w chw ili  k ied y ś  go ojmśeil...

—- U m arł! . .  F e rn a n d ! . .  T o  n ie p o ­
dobna!..

M a re y a l  z d j ę t y  zosta ł  w te d y  n e r ­
w o w y m  d rżen iem  i p o zos ta ł  k i lka  m i ­

n u t  w m ilc z e n iu ,  n ie  mogą.- n ic  m ó ­
wić.

D a n ie l  śc iska ł  go se rd e c z n ie  j obsy­
p y w a ł  n a jc z u ls z y m i  s ło w am i.

K ie d y  M a re y a l  m ógł z a p a n o w a ć  
nieco n a d  sw o im  w z ru sz e n ie m , i 
d o ń :

—  A leż  w  t a k im  ra z ie  m uszę  n ie ­
zw łoczn ie  w ra c a ć  do a ry z a :

_  Nie! — w y r z e k ł  e n e rg ic z n ie  D a­
niel! —  Nie! T y lk o  się. n ie  g o rą c z k u j!  
T rz e b a  się t e r a z  bronie* p rz e c iw  tem u  
o h y d n e m u  o s k a rż e n iu  i p o t r z e b a  dz ia ­
łać  z a ra z e m  s ta n o w c z o  j a k  i og lędnie .

— W ięc  to  m n ie ,  m nie.. .  o s k a rż a ją  
— w y ją k a ł  M a re y a l .

-*— M asz. o c z y ta j  g a z e ty .  Jeże li  od 
.w czo ra j  n ie  ch c ia łem  ci d a r  n a j m n i e j ­
szego  o b ja ś n ie n ia ,  to  d la te g o ,  że cle-i.i 
leni to w p ie rw  p rz e c z y ta ć .

Rozłożył p rz e d  o c z y m a  dz ienn ik i  
h a w rs k ie .  k tó r e  z p o w o d u  tego  w y p ad  
ku . k tó ry  się w y d a r z y ł  w hainfo.-A.d- 
resse  o p o w ia d a ły  c a łą  h is to r ię  od  p o ­
czą tk u .

M a re y a l  m ia ł  o d w a g ę  w sz y s tk o  
p rz e c z y ta ć ;  od czasu  do czasu  w s t r z ą ­
sa ł  n im  d reszcz .

—  W id z isz  —• rzek ł  D a n ie l  —  że 
ciebie  o s k a r ż a ją  s ta n o w c z o ;  są , j a k

j p isz ą ,  d w a  dow ody , je d e n  m o ra ln y .  
2 m a te r i a ln y ,  k tó re  n ie  p o z o s t a w ia j ą  
ż a d n e j  w ą tp l iw o śc i .  N ie  w iem . j a k i  
m oże  być do w ó d  m a t e r j a l n y ;  a le  do 
w ó d  m o r a ln y ,  to  n ie z a w o d n ie  ten  o rze  
k łę ty  lict. k tó r y  t łu m a c z y łb y  --pobud­
ki... t e j  zb ro d n i ,  g d y b y  z b ro d n ia  zo­
s t a ł a  p o p e łn io n a  p rz e z  c ieb i.ć  N ie p o ­
t r z e b u ję  d odaw ać ,  że a n i  n:t chwilą, 
n ie  u w a ż a łe m  cię za w in n eg o .

—  D z ię k u ję  ci. p r z e  j a c ie la .  ale  dla 
czego  p o w ró c i łe ś  do  F r a n c y . .1

— W  o s ta tn ic h  l i s ta c h  don ios łem  
ci że los w reszc ie  uśm iechać  mi się 
zaczą ł  s tan o w czo .  W re sz c ie  ta k  sic 
i śm iech n ą ł ,  że p o w ra c a m  b o g a ty ;  m o ­
gę t e r a z  ju ż  zw róc ić  o jczy m o w i te  p ic  
n ią d z e ,  k tó re  z a p ła c i ł  za mnie.. .  i m ia ­
łem n a d z ie ję ,  że z to b ą  i F e r n a n d e m  
p r z y s t ą p i ę  do spółk i.  P a n  l . a r d i n o T  
z ro zu m ia ł ,  w id ząc  l is t  o d e s ła n y  do 
P a r y ż a ,  że s a m  w k ró tc e  p r z e j a d ę  i na  
s p o tk a n ie  m o je  pos ła ł  K a l i k d a  ażeby  
m t r e  p o w s t r z y m a ć  od d a ls z e j  p o d ró ż y  
do P a w ż a . . .  N a t u r a l n i e  p o s h l e m  K u  
liksta. do w sz y s tk ic h  d iab l  tw. a to 
byd lę ,  o p u sz c z a ją c  m n ie ,  da ło  mi w ia ­
dom ość  eo do o s k a rż e n ia  i że cię p o ­
s z u k iw a n o  w  H a  w rze  > w S a in te -A d -  
resse .  P o jm u je s z ,  że o d tą d  p o s ta n o w i­
łem  cię w y s z u k a ć  z a n im  to  u czy n ią  
ag en c i  p o l ic y jn i .  P r z y b y łe m  t ro c h ę  
za  późno, p o n ie w a ż  ju ż  cię a re s z to w a l i  
lecz dz ięk i B e r t r a n d o w i ,  m o g łe m  cię 
w y r w a ć  z ich rą k .  A le to  rm m e  w y ­
s ta r c z ą .  C hcę dow ieść  tw e j  n ie w in ­
ności.

/ — D z ię k u ję  ci. b rac ie !  — w y rz e k ł  
M a re y a l  do g łębi d u szy  w z ru s z o n y .  —

D z ię k u ję  ci. A le  to  o s k a rż e n ie  je s t  tak  
s z a lo n e ,  t a k  n ied o rzeczn e ,  że ono nie 
m oże się  u t r z y m a ć ,  g d y  s t a n ę  p rzed  
ty m  sęd z ią  ś ledczym . Iz a b e la  będzit  
m o g ła  p ow iedz ieć ,  j a k  da lece  k o ch a ­
łem  sw eg o  b ra ta . . .

— Iz a b e la  — w y r z e k ł  pow oli D a ­
niel — m usi  w ied z ieć  o w s z y s tk im  co 
p rz e d s ię w z ię ły  w ła d z e  d la  p o m sz c z e ­
n ia  j e j  m ęża . O na  b o z w ą tp ie n ia  c z y ­
ta ła  ten  lis!.

— M ój Boże! — zaw oła!  M arey a l ,  
w y b u c h a ją c  sz lo c h a n ie m  — w ta k im  
raz ie  c n a  m n ą  m u s i  p o g a r d z a ć . .  J e ­
s tem  ju ż  d la  n ie j  ty lk o  p rz e d m io te m  
o b rz y d zen ia . . .  A g d y b y  ona  ró w n ie ż  
uw ierzyła*  iż m o rd e rc ą  F e r n a n d a  je ­
s tem  ja .. .  ja ?

D anie l  n ic  nie o d p o w ied z ia ł .
— G d y b y  t a k  było! — p o d ch w y c i ł  

M a re y a l  — w o la łb y m  n a ty c h m ia s t  
um rzeć! . .  A! czem uż  z te j  s k a ły  nie 
rzuc iłem  się w m orze , j a k  to  w c z o ra j  
c h c ia łem  uczynić!

—  A o m n ie  ju ż  z a p o m n ia łe ś?  — 
w y s z e p ta ł  D a n ie l  to n em  w y m ó w k i .

_  P r z e p r a s z a n i  cię —  w y ją k a ł  
M a re y a l  —  o b raz i łem  tw o je  d la  mtre. 
tk l iw e  p rz y w ią z a n ie . . .  W y b a c z ,  boleść 
m n ie  ob ląka ia . . .

Z a p a n o w a ło  dosyć  d łu g ie  m i lc z e ń 1.*
M a re y a l  p ła k a ł ,  m y ś lą c  ty lk o  •> 

s w y m  b rac ie  u k o - h a n y m ,  p rz y p o m in a  
ją c  sob ie  w s p ó ln e  ich la ta  m łodości 
z a p o m in a ją c  p r a w i e  o s t r a s z l iw y m  o- 
s k a rż e n iu ,  j a k i e  c ią ż y ło  na tum .

d. e. n.
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„Dom śmierci” w Warszawie
Ponura lista wypadków, s a m o b ó js tw  i morders tw

W domu nr. 71 p rzy  ul. Soląc w 
W arszaw ie, w  m ieszkaniu w łasnym  
zasłabł nagle W alenty  M antel, la t 10, 
dozorca tegoż domu. W ezwany lekarz 
pogotowia ratunkow ego stw ierdził 
zgon.

Na skutek całego szeregu wypad­
ków. jakie wydarzyły się, dom ten 
zyskał nazwę „domu śmierci .

J u ż  w roku 1927 uw agę policji 
zwrócił fak t popełnienia w pobliżu 
tego domu kilku sam obójstw  przez 
młodych mężczyzn.

Podobno samobójstwa te miały 
związek z osobą jednej z mieszkanek 
domu, niejakiej Patulskiej.

Po pewnym  czasie w m ieszkaniu 
zajm ow anym  daw niej przez P atu lską 
popełni! sam obójstw o inw alida Deszcz 
kicwicz, a w sąsiednim  m ieszkaniu 
sublokator nazwiskiem  M aślany za­
m ordow ał właścicielkę m ieszkania W y 
szom irską w raz z tro jg iem  dzieci, a 
sam popełnił samobójstwo.

W7 dalszym  ciągu na liście o fiar 
ponurego domu śm ierci znajdujem y 
nazw iska robotn ika B ronisław a Chmiy 
lewskiego zam ordowanego w bramie 
przez nieznanych spraw ców , Józefa 
Guzewskiego i Ja n in y  Bin Bzowskiej.

W  jednym z okien tego domu. po­
pełniono w przeciągu ubiegłego roku 
aż trzy samobójstwa.

W  pierw szych dniach w rześnia 
1937 r. bezrobotny lokator tego domu 
Tadeusz Strzelczyk zginął pod kołami 
pędzącego au ta . 21 września podobną 
śm iercią zginął 13-letrii uczeń szkoły 
dokształcającej Tadeusz Osm ański, 
zam ieszkały rów nież w tym  domu.

W roku 1937 ponurą listę w ypad ­
ków, sam obójstw  i m orderstw  lokato-

Z OLKUSZA
(o) WVEP'HV U E L fcU A io W  K O liO I-  

M C Z Y C H  W  SŁ A W K O W IE . O dbyty si* 
ouegdaj w S ław kow ie wybory delegatów  
do fabryki braci Szajn w S ław kow ie w o- 
becnosui przedstaw iciela  inspektoratu  pra 
t y  p. M ikułow skiego. N a 730 uprawnionych  
do glosow an ia , g losow ało  650 osób na dwie 
lis ty , m ianow icie Zw iązku klasow ego  
(PP S) i ZZZ., przy czym pierwsza lista o- 
trzym ała SCO głosów .

W w yniku w yborów  lis ia  PP S. uzyska  
Ja 9 kandydatów  n a  delegatów , a ZZZ. — 
p ięciu . K andydaci ci będą jeszcze zatw ier  
d/.eni przez inspektora pracy w Sosnowcu.

(o) NOW Y W ÓJT W KROCZYCACH. 
W ładze nadzorcze m ianow ały wójtem  g'tn. 
K roczyce dotychczasow ego podw ójciego  
p K arola  Bodnarza. na m iejsce złożonego  
7  urzędu za przekroczenia służbow e i ska­
zanego przez sad na w ięzien ie P io tra  W ę­
grzyna. N ow y w ójt został zaprzysiężony  
ou egd aj.

 o<)o---------

f ,  K I E L C .

Sztandar dla gimnazjum
IM. JA N A  ŚNIA D EC K IEG O .

W ub. n iedzielę odbyła s ic  w K ielcach  
p odn iosła  uroczystość p ośw ięcen ia  i wre 
cznia  sztandaru uczniom  p aństw ow ego  
gim nazjum  i liceum  im. Jana -Śniadec­
kiego w K ielcach , z okacji 35-lecia istn ie  
nia tej szkoły, która za Rządów zabor- 

zych była g łów n ym  ośrodkiem  d zia ła l­
ności n iep od leg łośc iow ej m łodzieży k ie ­
leck iej. j

W w alkach o n iepodległość P olsk i — 
29 uczniów tego gim nazjum  oddaje w m- 
taek 1914—1920 sw e m łode życie na poiu  
ch w ały . O becnie tak piękną tradycję ma 
jące gim nazjum  otrzym u je sw ój sztan­
dar, u fundow any przez zrzeszenie rodzi­
c ie lsk ie  w gron ie którego znajduje eię  
-pora ilo ść  b. w ychow anków  szkoły.

U roczystość rozpoczęła się  mszą św. 
odprawione przez ks. biskupa Sonika w 
kościele św. T rójcy. Z kolei ks. biskup  
Sonik w asyście  m iejscow ego dueliowień  
stw a dokonał aktu p ośw ięcen ia  sztanda­
ru w ygłaszając przy tym  okolicznościo­
we przem ów ienie. N astęp n ie w gm achu  
gim nazjum  odbyła się  uroczystość wbija-

rów  ,,domu śm ierci’* zam knął robotnik  
Górzyński, k tó ry  zm arł nagie przy 
pracy .

Obecnie w tajemniczych okuli.cz 
ilościach zmarł dozorca „domu śmier-

Ponura zbrodnia, dokonana w pobij 
żu kop. ,,Paryż” w Dąbrowie Górni 
czoj, odbiła się wczoraj echem w sali 
rozpraw karnych sądu okręgowego w 
Sosnowcu.

K ilka  miesięcy tem u robotnicy kop, 
,P a r y ż “. przechodząc obok pobliskie 
go staw u, ujrzeli p ływ ające w nim 
zwłoki dziecka.

O makabrycznym odkryciu zawia­
domiono policje, która wyłowil i trupa 
noworodka, wyświetleniem zaś domnie 
nianej zbrodni, zajęły się władze śłed 
cze.

W  ustach niemowlęcia, liczącego 
około 10 dni żveia tkw ił w etknięty  si 
lą 'f “k bandażu.

Nit trop spraw cy zbrodni n a tra fić  
no z łatwością. Zainteresow ano się oso..

,W Częstochowie w yk ryto  nadużycia  
jakich  dopuszczał s ię  d elegat bezrobot­
nych 7. sekcji k lasow ych  związków zawo­
dowych S la n is ła w  K aleta . S fa łszow ał on 
dokum enty, na zasadzie których pobierał

n ia  gwoździ i przekazania sztandaru szko­
le . W ręczenia sztandaru dyrektorow i 
gim nazjum  I. S ikorskiem u dokonał wo­
jew oda k ieleck i dr. D ziadosz, w yg łasza­
jąc przem ów ienie. D yr. S ikorski w ręczył 
n astępn ie otrzym an y z rąjk w ojew ody  
sztandar uczniom  8 kl. gim nazjum .

ci” otwierając listę tajemniczych zgo­
nów w tym roku.

W ładze policyjne wszczęły docho­
dzenie. dla u sta len ia  przyczyn zgonu 
M anila.

bą 22-lotnicj robotnicy Ja n in y  G rut ba 
(Będzin, Żwirki 38), która dopiero co  
opuściła szpital po powiciu dziecka. 
Zaszachowana pytaniami, G. wyznała, 
że w obawie, iż nie będzie miała /  cze 
go utrzymać niemowlęcia i nie chcąc 
narazić się na wstyd, utopiła dziecko 
w stawie.

Grząbówna stanęła węzo, a j przed 
sądem okr. w Sosnowcu wspólnie z 
je j  narzeczonym  27-letnim Janem  
Tomczykiem m urarzem  z Będzina 
(M ałobądzka 117), podejrzanym  o pod 
żeganie Grząbówny do zbrodniczego 
czynu.

Sad skazał dzieciobójczynię n a  0 
la t więzienia, — je j narzeczonego zaś 
uniewinnił, wobec Kraku przeciwko 
niem u dostatecznych dowodów.

podw ójny zasiłek  ustaw ow y o ra z  zasił­
ki z ob yw atelsk iego kom itetu  pom ocy  
zim ow ej. K aleta  osadzony zoshil w a-
reszcie.

W przeddzień uroczystości o godz. 26 
uczn iow ie gim nazjum  im . J. Śniadeckie­
go przy w spółudziale uczenie gim nazjów  
żeńskich im . bł. K in gi i  Curio-Skodow- 
sk iej odegrali przy przepełn ionej sali 
teatralnej domu PYV. i W F. .Gałązkę roz­
marynu** -Zygmunta N ow ak ow sk iego .

Dobre rady.
P oduszki puchowe, kołdry i zdobne 

poduszki należy od czasu do czasu w ie . 
trz jć  w słońcu. P ierze w ilgo tn ieje  i zbija  
się  pod w pływem  ciep ła  ludzkiego. S łoń ­
ce lub in ne suche ciep ło jest najlepszym  
środkiem  do suszenia i  rozluźnien ia pio-( 
r /a ; należy jednak uważać, aby tem pera- 
iura nie by ta za wysoka, bo w sypy wte­
dy kruszeją i rozpadają się.

B lachy na ciasto  nie zm yw a się  wodą 
i-o pozuiej ciasto  przylep ia  się  do b lachy  
U o użyciu  w yciera się ją  gazetą, a następ  
n ie  naciera skórką słon iny. B lacha wte­
dy nie rdzew ieje i jest w stanie używa!*' 
nym

Plam y kaw ow e usuwa się  z jedwabiu, 
i w ełn y  skrupiając je g liceryn ą  i z m y w a  
jąc polem  le tn ią , wodą.

Z  K R A J U
Spłonęło 5 0 0 0 0  ryb

W W Y LĘ G A RN I.
Ze S tan isław ow a donoszą: że w w yłę  

garn i ryb firm y S y lv in ia  w Ludwików) 
cc w po w. doliriskim powstał pożar, k ó 
ry straw ił doszczętnie jeden budynek  
u raz z urządzeniem  i około 30.000 naryfe 
m i . i

Pożar pow -tał wskutek uszkodzenia  
komina pode/as burzy.

Zamknął kobietę
I JEGO ZAMKNĘLI.

1'rzed sądem  okręgow ym  w P ozn an i*  
toczył się  proces przeciwko budowniczc 
m u Leonow i K lew ińskiem it. oskarżona  
tuu, ze w sierpniu  ub ieg łego  roku zapro 
- 11 d,vic przygodne znajom e do restaura  
•ji, poezcui i>o libacji zaproponował dal 
zą zabawę u siebie w domu.

1 o dwugodzinnej zabaw ie i tańcach  
K iew ińśk i jedną a dam w yrzucił za 
drzwi, drugą zatrzym ał i  u siłow ał m u  
; ić do u leg łości. K iedy mu się  to n ie ud* 
’.o. pobił ją. a następnie zam knął w po«® 
m.

Gdy kobieta dom agała się  u w oln ien i*
- -  K lew iński ośw iadczył, że może w ysko  
r zy ć  przez okno!

Yv w yniku rozprawy sąd skazał K le 
wińsk i ego ua 8 m iesięcy  w ięzien ia , zawi® 
szająe mu w ykonanie kary na ił lata.

Śmiertelny skok 
z 4 piętra na feruj

Onegdaj w W arszaw ie popełnił sa­
mobójstwo 10-letni chłopiec, rzucając 
się z IV p ię tra  n a  bruk. P rzyczyną 
sam obójstw a była długotrw ała choro- 
ba.

N a ulicy Nowolipki 10 na 1V p ię ­
trze zajm uje kilkupokojow e m ieszka­
nie pracow nik bankowy p. Zygm unt 
Stańko wski.

P rzed  trzem a la ty  zachorował syn 
p. S tańkow skiego W iesław  na szkarla  
tynę, k tó rą  przechodził bardzo ciężko, 
jednak wyzdrowiał. P o  pewnym  cza 
sie p. Stańkow ski zauw ażył, że syn 
jego sta ł się bardzo nerw ow y. N astę ­
powały atak i.

Lekarze orzekli, że są one rezulta­
tem przebytej c horoby. Od tej chwili 
chłopiec był stale pod opieką pielę­
gniarki. i

Onegdaj podczas nieobecności' p.- 
S tańkow skiego p ielęgn iarka  czytała  
chłopcu książkę.

W pew nej chwili W iesław poprosił 
o otw arcie okna, u skarżając  się na 
duszność w m ieszkaniu. .!

P ie lęgn iarka  po otw arciu okna u- 
da ła  się do kuchni, chcąc przynieść 
chłopcu śniadanie,

W róciwszy nie zasta ła  chłopca w 
pokoju.

Tknięta złym przeczuciem wyjrzała 
przez okno na ulicę.

N a ulicy zbierał się tłum . Chłopiec 
skorzystał z nieuw agi p ielęgniark i i 
wyskoczył przez okno n a  bruk

Wśród przechodniów znajdował się 
ojciec samobójcy, który pospieszył z 
pomocą, która jednak okazała się  
Spóźniona.

P rzybyłe  pogotowie odwiozło ch ło p  
ca w agonii do szp ita la , gdzie w krótce 
zmarł.

Nowo otwarty skład sukna
FA BR Y K  BIELK IC H

J A N  6  A  D  A  S
SOSNOW IEC, UL. WXRSZAWS  KA 2(J (obok kina Rialto)

poleca:
WY K WI NT N E  MATERI AŁY UB RANI OWE  I PŁASZCZOWE

na sezon letni.
Obsługa fachowa.   Ceny niskie.

Potworna zbrodnia matki
Utopiła dziecko w stawie

OTRZYMASZ 0  NAS ZA DOPŁATĄ 
ROZŁOŻONĄ HA 0 3 3 0 8 H S  RATY 
N O W O C Z E S N Ą  

# w  SUPERHETiRSOYNC

i  W i  j T O F O m r a  j  H i  li. u l o m
Autoryzowana stacja obsługi na miejscu

D elegat ok rada ł bez ro bo tn ych
w Częstochowie

Niezbędny dla każdego 
polskiego kupca

TYGODNI K HANDLOWY
Organ Stowarzyszenia 
Kupców Polskich 
Warszawa, Zielna 50

Egzemplarze okazowe na żądanie.
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s p m r
R o m a n ty z m

wśród strzelców
Narciarstwo można i należy uprawiać 

Wszędzie, gdzie leży śnieg. N arty bowiem 
itauowią znakomity środek lokomocji, a 
narciarstw o jest sportem wymagającym 
wszechstronnych ruchów, co w połączę 
m u z towarzyszącymi mu okolicznością 
oii, jak; świeże krystaliczne powietrze, 
słońce a nade wszystko piękno zimowej 
przyrody stawia go na naczelnym miej 
s ta  miedzy pierwszymi sportami.
. l i  ócz tego narty  m ają pełne zastoso 
warno na wojnie i dlatego narciarstwo na 
hvy lo program u wyszkoleniowego >v 

»v i ą zk u S i r zel eck im.
Oczywiście nie lo ze szlaków .n a rty  -  

'dunning — bridge”, na których wystrojo 
lie tłumy snobów narciarskich są hard/iej 
złaknione rozrywek towarzyskich i wyj;,o 
cz; r.kowycli niż nart i fascynującego uro 
ku zimowych krajobrazów. Więcej w tym 
bowiem pozy, szyków i strojów, niż rze 
lelnego narciarstw a. Wie.cej udawania 
niż zadowolenia .które daje prawdziwa 
nie tu „pokazowa1” sprawność fizyczna

Wywijać stylowe Christianie i telemnr 
t i  to przyjemne , i wdzięczne zajęcie, lecz 
dwadzieścia kilometrów uciążliwego n a r  
szu. męczących i okupionych wysiłków 
męśni przy jednostajnym  chrzęście desek 
na /.amarzym śniegu, gdzie nie nas podzi 
win ją. lecz my podziw iam y;— lo zupełnie 
co innego.

Jo też w szy stk ie  obozy i kursy o rgan i­
zowane przez Związek Strzelecki w Zako 
panem. Szczyrku, Zwardoniu, B ystrej. Iz 
-letniej W ęgierskiej Górce m ają za zada 
nie: nauczyć junaków i strzelców używa 
nia n a r t jako szybkiego środka lokomo 
tji. sprawnego poruszania się na nich w 
każdym terenie, a przede wszystkim roz 
winąć wśród uczestników zamiłowania do 
zimowej turystyki.

Kto bowiem raz spróbował włóczęgi 
r,a nartach po rozpościerających sic przed 
mm cichej śnieżnej bieli i odczul maje 
etat ciszy, widział wierchówinę zastygłą 
w zimowym letargu, stoki lśniące w słoń 
en świeżymi śniegami, drzewa okryte pu 
fe/ystymi całunami, wyglądające jak  bia 
f, kapliczki, rozłożyste doliny mieniące ńę 
blaskami, kto wdychał powietrze jyypeł 
uione cichą grą blasków słonecznych, 
iskrzących się i m ien iącyeh^ak^^W yski

Podział funkc.yj
IW ZARZĄDZIE SOSNOW IECK IEJ 

UNII.
Onegdaj w Sosnowcu odbyło się ze­

branie konstytucyjne nowego zarządu so 
fUłpwieekiej Unii. Zarząd ukonstytuował 
cię j ik  następuje pp.: prezes — wiceprez. 
A lmstaedt, I wiceprezes — kpt. Koman- 
’dcr. I I  wiceprezes — inż. Eudowski, 111 
wiceprezes — Pitowiecki, IV — Ziembiń­
ski sekretarz — Pazera, I I  sekretarz — 
(jorzkow«ki. skarbnik — Engelking, za‘ t. 
-  Stypulkowski, księgowy — W ierzgam, 

gospodarz — Furm an. Obsada piłki noż­
nej pp.: Iskra, Kuhiezek, Bitnerowski i 
Gałuszka. Opiekun drużyny juniorów P. 
fljobieszczuk; • komisja rew izyjna pp. kile 
czko, Tyrkiel, Górnikowski. Sąd koleżeń- 
shi pp.: inż. Bijasiewicz. Krężel i Boga z

Ponadto w skład zarządu wchodzą kie 
równicy sekeyj pp.: Bcjnt’owski, VI roti- 
»,ki, Kulik. Moskwa. Siclańczyk. Frank 
Jeziorowski i Mikołajewski.

Śląsk — Sosnowice
W  BOKSIE.

W dnu 13 hm. w* °ali kina .,Eden‘ w 'O 
* no w cu o godz. U  odbędzie się mecz bok 
nerski Śląsk — Sosnowiec.

W drużynie sosnowieckiej walczyć hę 
clą (od wagi papierowej do półciężkiej); 
Dattner (Nordia), Bajtner, Abraham, 
'VVelgrun. Ackerman (Makkabi), Feldbo 
um (Nordia ) Chudzik (Unia).

W zespole Śląska walczyć będą: Lip 
fblavia), Pawlica (PKS), Mrozek (IKB.), 
Krawczyk (BRS.). P in ta (IKB), Flarzyu 
ski (Siavia), Bański (BKS.), Śliwka 
i Pr.cii).

n a rc ia r s tw a
z a g ię b io w s k ic h

uamentowe, a nad sobą odczul niebo wy 
tilakie zamrożonym błękitem — ten poko 

la  narciarskie wlóc/.ęgi turystyczne na 
za w-ze.

Odtąd pociągać go one będą silą magi 
czną stanie się ich entuzjastą, a na dłu­
gich uciążliwych szlakach wyrabiać bę 
lizie w sobie wolę i wytrwałość, szybką i 
dobrą orientację w terenie, śmiałość, zna­
jomość warunków atmosferyczny cii, upnr 
w pokonywaniu przeszkód, orientację w 
ciemności—a więc elementy kształtujące 
charakter wyborowego żołnierza.

Jednocześnie w zetknięciu, w przyrouą 
narciarz •— turysta  szlachetnieć będzie ju 
ko typ człowieka.

Gdy błyszczą olśniewające w s łoń cu  
szronie i zlodowacenia, fosforyzują nie 
skończone przestrzenie śnieżne, odczuwa- 
■ię, że coś niepokojącego i tajemniczego 
jest w tych połyskach.

Kiedy tu rysta  na szlaku nut w dole poti 
'.tobą skute lodem potoki toczące gdzieś 
w głębi bezszelestnie swe wody .a przez 
cały czas przed oczyma wspaniale wido 
ki: ogromne, kołyszące się lasy, potężne- 
rzędy pysznych drzew, stojące jak woj 
śk'o na paradkie — wtedy odkrywa tę VJ'a 
wdę, ze już nietylko ambicjo i dążenia, 
ale nawet samo jego życie tak mało ma 
znaczenia w zestawieniu z rozległością 
tej W ielkiej Białej CAzy, I oto rodzi się 
w nim najpiękniejsza cecha obywatela — 
żołnierza — poczucie skromności

Czasem w uciążliwych podćhodacu  
lnu zjazdowym pędzie na nartach, gdy 
około ma się tylko przestrzeń, i niebo, 
wtedy, w piersiach, jakieś fale w irują, 
wpływają ,rozpierając je radośnie, a
przez duszę idzie żywiołowy poświst mło 
d -ci niosący w sobie treść słów Goethe 
go:

„Zawsze naprzód, zawsze tam!
Zawsze krocz i walcz!
To młodzieńczy pęd szukana nowym  

dróg... szukania bez przewodników" i di o 
gowskazów wśród iskrzących się zlodowa 
eonveb szczytów oblanych milionami mic 
niąeych się lśnień. Tak zresztą jak w ży 
eiu, ktrćUgo żelaznym prawem jest cią. 
gły ruch, a człowiek w dążeniu do ideału 
neustannie szuka lepszych, krótszych, no
wy cli dróg.

Później w harówce codziennej pracy, 
w ponurym powiewie dymów fabrjcz 
iiyeb, warkocie maszyn gdy przychodzi 
chwilowo wyczerpane w oszałamiającym 
tętnie życia zągłębiowskiego, wzywa na-: 
wtedy kojące wspomnienie tej Wielkiej 
Białej Ciszy, Je j zew słyszymy w smęt­
ku zimowego przed wieczora, gdy jesteś
my samotni.

* ‘ Z. NOWAKA.

Sygnatura 1 Km. 139/38.
Obw.eszczeme

o  LICYTAt J1 RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow 

cu 1-go rew iru Feliks Zemanek mający 
kancelarię w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 
Nr. b na  podstawie art. SMK Kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 17 lute­
go 1938 r. o godz. 12. w Sosnowcu, ul. So­
bieskiego Nr. 10 odbędzie się 1-sza licyta­
cja ruchomości, składających się z kreefen 
su, stołu rozsuwanego. (1 krzeseł, 2 szat, u- 
mywalki nocnych szafek, garderoby, stoli 
na okrągłego, biuidm i inn. oszacowany en 
na łączną sumę zł. 588.—

Sygnatura I Km. "2103,'37 i 1472/37. 
że dnia 17 lutego 1938 r. o godz. 11-ej  ̂ w 
S'osnowcu. ul. Dęblińska Kr. ; odbędzie 
się 2-ga licytacja ruchomości, składają­
cych się z Bsafy mahoniowej o 3-cb 
drzwiach z lustrem, kilim u w ym iaru 2X1 
m tr garn itu ru  mebli mahoniowych sie­
dzenia i oparcia kryte adamaszkiem, skla 
ua.rącc się z 6-ciu krzeseł, 2 foteli i kanap­
ki. oszacowanych na łączną sumę zł. d2d. 
Sprzedaż rozpocznie się od 2/5 ceny osza­
cowania.

S ygnatura I  Km. 180/38. 
że dnia 94 lutego .1938 r. o godz. 12-ej w 
Sosnowcu, ul. Piłsudskiego Nr. .0 odbędzie 
sie I-sza licytacja ruchomości, składają­
cych *ie z zegara w szafce, kredensu po­
mocnika do kredensu, stołu, 6 krzeseł to­
aletki szafy, umywalki, 3 kilimów, biurka 
biblioteki. 7-miu obrazów i inn. os/acow.i 
n-.di na łączną sumę z!. 2 300.

Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym. Sprzedaż rozpoozuie się od 1/2 ceny
oszacowania. „ „ „ - o  . v i? t-Komornik FELIK S ZEMANEK.
Sosnowiec, dnia S lutego 1938 r.

Baczność PT. Odbiorczynie prądu I 
Dziś o godzinie 17,50 odbędzie się

pokaz gotowania elektrycznością  
dla pomocnic domowych

Wstęp wolny.
ELE K TROW NIA O K R ĘGOWA 

w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

I

k
K I W O  „Z A G Ł Ę B I E '

SIMONE SIMON
bohat er ka  „M a tu ry”

1
JAMES STEWART *

w span ia ły  am an t  H ol lywoo du  

w filmie o najpięknie jszej  miłości

Siódme Niebo
t
I

Reż yse r ;  Henry King.

W ie lk ą  wpjrta rozerwała na st rzępy d w a  serca,  lecz nie mógła! 
zniszczyć wielkiej  miłości.

Początek o godz. 17.30. w niedziele o godz. 15.30.

*  

I
J t

Kino ..PATRIA”
Dziś ostatni dzień Największy i najpotężniejszy film polski p. t.

Kościuszkę pod Racławicami
W rolach głównych:

ELŻBIETA BARSZCZEWSKA W. ZACHAREWICZ, A. SAM- 
BURSKI. WĘGRZYN. Reżyseria Józefa Lejtesa.

Na tle zawieruchy wojennej rozegrał się dramat miłosny trojga serc 
•— ryw alizacja  dwóch oficerów polskich o piękną dziewczynę Hankę 

   Jasińsk ą ._________________ __

Kino „RiALTO”. W arszaw ska 18
Pierwszy nowoczesny film w kolorach naturalnych. Film. który wywo­

łał niebywały zachwyt. Ostatni wyraz techniki p. t.

Blaski i nędze sławy
(NARODZINY GWIAZDY)

Porywający dramat miłosny Kreacje aktorskie, które wywołują ogólny 
zachwyt. 

W roi. gł. FRED RIC MAR U TI i JA N E T  GAYNOR,

K I N O  „ E D E N i i

DZIŚ! Wielki trium f największej śpiewaczki srebrnego ekranu

Jeanette Mac Donald

Motyl hiszpański
Film, którego akcja rozgrywa się na tie wojen hiszpańskich. 

Je j partnerzy: ALLAN JONES i W ARREN WILLIAM.
roczątek I seansu o godz. ,15.30.

O f i a r a
Oddział 5-a szkoły powszechnej nr. 19 

w Sosnowcu z racji imienin p. Marii Getn- 
zerowej składa na LOPF. zł. 3.50.

DROBNE OSUSZENIA
POSADY I PRACE
JED NA  duża fabryka w Zagłębiu Dą­
browskim poszukuje mechanika z ukoń­
czoną ^k o łą  rzemieślniczą z długoletnią 
praktyką w dziedzinie ruchu maszyn, aa 
stanowisko podm ajstra. Oferty wraz z od 
p sarni świadectw i referencjam i składać 
od admiii strać ,n pod „Mechanik*'.

POTRZEBNY chłopiec i dziewczyna lat 18 
Fabryka Stroni, M ariacka 9.
LOKALE
POKOJ z kuchnią, /. wygodami do wyna­
jęcia. Robotnicza 1.
k u p n o  i sriizmiAZ 

Zakład pieciątkarski
Lucisn Stybliński

Sosnowiec. M ała' boaskicgo 9 i 1 go Ma­
ja  26, telefon 31882 wykonuje pieczątki 
szyldy emaliowane i t. p.
ZOL HI ONE DOKI! M ENTY
BOCHENEK STANISŁAW zgubił książ 

I kę wojskową wydaną przez PKU. Sosno- 
w lec.
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